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W następnym numerze: „Romen" z „Karnawałem cyga1i kim" w 

Łomży * „Ostry dyżur" w Zakładach Przemysłu Bawełnian'ego * „Gorzkie żale w Brzezinach" * przesłuchanie Edwarda Red­
lińskiego * grypsy więzienne * świąteczne niespodzianki * 
mocno nie"amowite opowiada.nie * duża krzyżówka * sport. 

\IW1eśc1 g1111nne 
RADZlLOW. w ubiegły piątek w do­

stawie mebli do miejscowego sklepu 
(pierwszej od miesiąca) znalazły się: 
jeden zestaw wypoczynkowy, kredens, 
kanapa, kilka krzeseł i fotel. wszystko 
na kredyt MM. Jeśli dostawy będą 
przebiegały w dotychczasowym tempie, 
ostatnie z trzydziestu zapisanych mał­
żeństw otrzyma meble za dwa lata; 
szkoda tylko, że kredyt będzie już nie­
ważny. 

DOBffiGAJĄ KOŃCA przygoto­
wania do wspólnego plenum KW 
PZPR i WK Z SL, które w całości 
zostanie poświęcone sprawie wkła­
du łomżyńskiego rolnictwa (prawie 
70 proc. ludności to mieszkańcy 
wsi) do krajowego spichlerza. W 
tym celu członkowie KG PLPR 
oraz KG ZSL uczestniczyli w oko­
ło tysiącu zebrań wiejskich, by 

. poznać opinię rolników na temat 
sposobów osiągnięcia samowystar­
czalności żywnościowej wojewódz­
twa. Zgtoszone uwagi i spostrzeże­
nia staną ię przedmiotem szczegó­
łowej analizy podczas plenum. Re­
f erat programowy egzekutywy KW 
PZPR oraz Prezydium instancji 
ZSL wygłosi prezes WK ZSL, Cze­
sia w Gartych. Spodziewany jest 
przyjazd sekretarza KC PZPR 
Zbigniewa Michałka, oraz prezesa 
NK ZSL, wicepremiera Romana 
Malinowskiego. 

ZJAZD MIEJSKO-GMINNEJ or­
ganizacji Z';L w Grajewie zainau­
gurował kolejny etap przygotowań 
do IX Kongresu Stronnictwa. Dy­
skutanci wskazali m.in. na niechęć 
niektórych organów administracji 
wobec odradzających się ogniw sa­
morZądu wiejskiego. Z krytyką 

spotkał się również fakt nieskon­
sultowania z zainteresowanymi no­
wych zasad ubezpieczeń rzeczo­
wych w rolnictwie. Najbliższe Zjaz­
dy: w Grabowie, Stawiskach i Wą­
soszu. 

PATOLOGII SPOŁECZNEJ oraz 
przestrzeganiu prawa poświęcone 

były ostatnie posiedzenia miejskich 
i gminnych egzekutyw PZPR. Mi­
mo coraz większej wykrywalności 

przestępstw ich liczba nie spada. 
Najwit-cej zdarza się ich w Łomży 
i najbliższej okolicy (mieszka tu 16 
proc. ludności województwa): 60 
proc. rozbojów i napadów rabun­
kowych, 40 proc. kradzieży mienia 
prywatnego i 34 proc. - społecz­

nego. Plagą stały się drobne wła­
mania do piwnic, altan i samocho­
dów oraz niedostatecznie zabezpie­
czonych sklepów i kiosków. Kary 
w ymierzane w Łomżyńskiem są su­
rowsze niż w innych wojewódz­
twach. W tym roku szczególnie 
ostre represje będą stosowane za 
zabójstwa, gwałty, pobicia, kradzie­
że z włamaniem oraz marnotrawie­
nie mlenia społecznego. 

ROLNICZA WIOSNA. Dobrze 
wzeszły oziminy. W · magazynach 
pełny asortyment nawozów - po­
nad 50 OOO ton; tempo zakupu sła­
be. Nasion zbóż jarych (2500 ton) i 
pastewnych jest pod dostatkiem. 
Poprawił się skup zbóż: w ostatnim 
miesiącu - 3000 ton. Cena zbóż na 
wolnym rynku ciągle spada (1700 
złotych za metr żyta, 2000 •a 
metr pszenicy i jęczmienia). Od 1 
do 15 marca skupiono 8,5 miliona 
ton mleka, tj. o 34 proc. więcej niż 
w marcu ub.r. Wzrósł również, 

niski dotychczas, skup żywca: rolni­
cy dostarczyli ponad 8000 szt. trzo­
dy chlewnej oraz 1769 - bydła. 

O OGRANICZENIU PRZETAR­
GOW na maszyny i urządzenia rol­
nicze, będące własnością Jednostek 
gos1>odarki uspołecznionej, zadecy­
dował wojewódzki zespół ds. roz­
działu sprzętu rolniczego. Do sprze­
daży w ramach przetargu może być 
wystawiony wyłącznie sprzęt Po 
pięcioletniej eksploatacji. Jednostki 
nie przestrzegające zaleceń komisji 
będą. pomijane przy przydziała~b 
maszyn. Decyzja ta ograniczy - i 
tak znikomą - możliwość nabywa­
nia sprzętu przez rolników indywi­
dualnych, jednocześnie pozwoli na 
stopniowe eliminowanie bezmyślnej 
dewastacji urządzeń rolniczych 
przez uspołeczniony sektor rol­
nictwa. 

STAN SZKOL GMINNYCH I 
wiejskich, przypominających w wie­
lu przypadkach szkółkę Antka, bo­
hatera nowelki Bolesława Prusa, w 
planach inwestycyjnych Kurato­
rium Oświaty ulegnie tylko mini­
malnej poprawie. Obecnie w budo­
wie są dwie Zbiorcze Szkoły Gmin­
ne: w Grabowie oraz Nurze. W 
c~ynie społecznym rozpoczęto bu­
dowę ZSG w Rutkach. Tym spo­
sobem ma również powstać kilka 
wiejskich szkółek. Jako cłówną 
przeszkodę w radykalnej poprawie 
sytuacji wiejskich szkól Kurato­
rium podaje brak wykonawe6w •­
raz skromne moiliwośel finanaowe. 

BUDOWANE KOSCIOŁY w 
osiedlu Jantar w '1.om.ly oraz w 
Olszynach, gmina Piątnica (w pla­
nie kościół w Skarżynie Starym, 
gmina Zambrów) potwierdzają 

fenomen szybkości i sprawności 
ich powstawania. Np. kościół przy 
ul. Wojska Polskiego w Łomży sta­
nął w ciągu dwóch lat. Informację 
tę dedykujemy budowniczym łom­
żyńskiego szpitala. A może to ei 
sami? 

,.PEWEX" przy ul. Świerczew­
skiego w Lomży jest równie uczę­
szczanym punktem, jak sklepy zło­
tówkowe. Dziennie dokonuje się 
tutaj około 500 zakupów. Najwięk­
szym popytem cieszą się skóry, ko_ 
żuchy (damskie: 300-350 dolarów, 
męskie - od 300 wzwyż) oraz dy­
wany kosztujące poniżej 200 dola­
rów. Ta grupa towarów jest prze­
ważnie pochodzenia krajowego. 
Małe wzięcie mają akcesoria ła­

zienkowe. Dostatek towaru jest w 
dziale kosmeh cznym. Klienci do­
larowi są zazwyczaj mniej pokorni 
i czołobitni niż w sklepach przyj­
mują cych bileiy Narodowego Ban­
ku Polskiego. 

CO . W SKLEP ACH na święta? 
Wydział Handlu UW informuje, że 
nie należy spodziewać się żadnych 
rarytasów. Nie będzie cytrusów. 
Niewielka ilość kawy (320 złotych 
za paczkę) pojawi się w sklepach 
dopiero od 28 marca. Kartki kwiet­
niowe można realizować już od 21 
marca. 

NOWE CENY: benzyna - 34 z·o­
te za litr; żółta - 40. Sprzedaż w 
dniu zamknięcia numeru (21 mar­
ca br.) - W CPN-ie przy ul. Wiej­
skiej - była prawie taka sama. 
jak przed podwyżką. Zniesione zo­
stały kartki na alkohol (wyraźnie 
spadł zakup wódek) i ka wę. 

III SAMOCHODOWY RAJD PAŃ 
na trasie Łomża-Miastkowo-Czar­
toria cieszył się większym niż po­
przednio zainteresowaniem. W o­
strej walce zwyciężyła Elżbieta Ba­
łazy (fiat 125p, pilot: Ryszard Li­
piński), drugie miejsce zajęła Bar­
bara Brodziuk (volkswagen golf, 
pilot: Aleksander Wroniszewski), a 
trzecie - Iwona Szczerbiak (w ma­
łym fiacie, z pomocą Marty Brzo­
zowskiej). Na próbach technicznych 
najlepiej spisywała się Dominika 
Brzósko w najatrakcyjniej udeko­
rowanej ładzie. Najbardziej pecho­
wym kierowcą okazała się Wiesła­
wa Piechowska, która straciła szan­
sę na medalowe miejsce po awarii 
samochodu. 

Nagrodę współorganizatorów RaJ­
du - redakcji ,.Kontaktów'' - za 
dowcipny czterowiersz na temat 
tygodnika otrzymała Anna Choj­
nowska. Oto on: 

„Dwaj Murzyni na pustyni 
urządzili wielki bal: 
nic nie jedli, nic nie pili, 
bo „Kontakty" gdzieś nabyli." 

e Mimo ie towar do sklepu z ubra· 
niami dostarczono w czwartek, placów­
kę otwarto w piątek, i . to z godżinoym 
opóźnieniem. Okazało się, że dostawę tak 
długo dzielono na pule: zakładową, ma­
kulaturową i do sprzedaży. 
e w piątkowej dostawie mięsa ~na­

lazły się zamarznięte bryłr woło~m,y, 
których nijak nie dało się podz1eh~. 
Zarząd GS-u z zasady n~e interweni~Je 
w ełckich Zakładach Mięsnych, pon1e­
wać boi się stracić dostawcę dobrej 
jakości wę dlin. e Według obliczeń PZU - na po­
krycie zniszczonych przez wichurę da­
chów potrzeba 1000 sztuk eternitu. Je­
go kolejna dostawa jest przewidziana 
na dru~i kwartał. e Pogorszyła się Jakość węgJa do­
starczanego z kopalni Siersza. Jest on 
smolisty i zawiera wiele miału, a po 
spaleniu pozostawia dużo żużlu. e z usługami j est niewesoło. Rolni­
cy nie mają gdzie dokonywać bardziej 
slcomplikowanycb napraw maszyn. W 
najbliższym czasie ma być ot.warty 
zakład szklar ski. Przydałby się też fry­
zjer, bo . miejscowy mistrz grzebienia 
woli strzyc łomżyńskie głowy. 

STAWISKI. Po dwóch Ja tacb rozpow­
szechniania w kraju trafiła do miejsco­
wego kina nowa wersja filmu „ Zna­
chor". e Według ocen pracowników GS-u 
- w tym roku j est największy od 30 
lat wybór nawozów sztucznych. Naj­
częściej kupowane są róine rodzaje 
superfosfatu, tańszego o ok. 500 zło­
tych od innych nawozów. 
e Deficyt mieszanek paszowych ha­

muje skup zbóż. Brakuje 150 ton mie­
szanek na pokrycie zobowiązań wobec 
rolników za dostarczone już zboże ł 
tuczniki. e Ostatnia dostawa czterech wago· 
nów w~gla została zareklamowana. Za­
miast czarnego złota przyjechało ze 
Sląska błot.o. 

ZBOJNA. Po zebrani.ach sprawozdaw­
czo-wyborczych Zwią7koW'i Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolniczych przy­
było 49 młodych członków (w Zbójnej 
do GZRKiOR-u należy 511 rolników). 

· e Siewki, Bicduszka, Ruda Osowiec­
ka. przeznaczyły FRR na zakup ma· 
szyn, zaś Gawrychy, Dębniki i Liski -
na budowę sklepów. 
e Za przyczyna woJewódzkiego ar-

chitekta nie udał.o się umieśc ić w pia· 
nie na rok 1983 budowy lecznicy dla 
zwierząt. Zażądał on mian'owicie, aby 
zwierzęta były kurowane w chacie 
kurpiowskiej. e W gminnej olimpiadzie oświaty 
rolniczej zwyciężył I). n toni K osewicz 
z Dębnik ; w nagrodę otrzymał pyzy­
dzial na roztrzasacz obornika. A b y 
wykupić wygraną - musiał zaprowa­
dzić krowę do punkt.u skupu. 

e 19 micszkant'k Zbójnej uczestniczy 
w kursie krawieckim. Miejśc jest wię· 
cej, ale brakuje chętnych. Może od­
strasza cena nauki: całe trzy tysiące 
złotych'! 

e Mie57kańcom nie wychodzi na zdro­
wie fakt. że czt:ść gminy podlega 
ZOZ-ow i w t.omży, a część - w Kol­
nie. Kiedy zabrakło stomatologa w oś-
rodku w Dobrym I.esic . trzeba było 
jechać do „najbliższes-o" w Małym 
Płocku. 

NOWOGROD Wyniki kontroli kom-
pleksowej w gminie : na 67 zezwoleń 
budowlanych w 1982 r . zrealizowano 
zaledwie 5; nie były respektowane de­
cyzje naczelnika dotyczące porządków 
w mieście. nie prowadzi się kontroli 
czytelnictwa ani działalności oświato-
wej; w sklepach bra kuje podstawo-
wych artykułów (papierosów •• Popular-
nych'', musztardy, płatków); do 15 
marca gmina wykona1a plan skupu 
zbóż w 19 proc.; w ilości sprzedanych 
nawozów zajmuje ostatnie miejsce w 
woJ.cwództwie; wyższy ma od średniej 
wojewódzkie j skup żywca. Za to niż­
szy skup mleka; zobowiazano naczel­
nika aby zalegalizował działające w 
gminie zakłady rzemieślnicze i prze!<azal 
GS-owi prowadzenie sprzedaży stero­
wanej. Mimo zastrzeżeń komisja stwier­
dziła, że ~tlmioistracJa Nowogrodu Jest 
sprawniejsza niż przed trzema laty. 

bez parda nu 
UW AGA KOLNIANIE! 

Ponad rok temu rozmawialiśmy z władzami Kolna o proble­
mach miasta. Padały wyjaśnienia, deklaracje, obietnice. Teraz 
wracamy, b'y zapytać, ile z nich i z jakim skutkiem zostało do­
trzymanych. Spotkanie odbędzie się o godz. 16.30 w kolneńskim 
Domu Kultury. Wszystkich zainteresowanych prosimy o obecność 
lub nadsyłanie pytań pod adresem redakcji „Kontaktów" ew~n­
tualnie ich telefoniczne przekazywanie: 42-43 i 40-22. 

zd~nie tygodnia 
Niektórym się zdaje, że 

myśl 

prima aprilis trwa cały rok. 
(rolnik o komisji, która mu wpierw 
przyznała ciągnik, a następnie ode­
brała) 

z atestem 
Należy uczyć się nie na własnych cey cudzych błędach, lecz 

na uniwersytetach. Antoni Czechow 

· ·traszka 1'12' 
O POGODZIE 

Gdyby decydow~li durnie, 
zawsze byłoby pochmurnie. Jerzy Leszczyński 

punkt 
widzenia 

Już tylko tydzień dzieli nas Od 
obrad wspólnego Plenum I<\\' 
PZPR i WK ZSL, poświęconego 
problemom łomżyńskiego rolnictwa 
Nasz rekonesans we wsi Pniewo W 
gminie Łomża odnotowuje oczeki 
wania. nadzieje i obawy mieszkań· 
ców wsi. · 

Sta-nisław Tyszko: - Obawiam 
się, czy podatki, o których zaczy. 
na się mówić coraz głośniej, nie 
doprowadzą do tego. że wielu bę. 
dzie opuszczać pracę, a ich schedy 
nachodzić zaczną komornicy stosu. 
jąc zasadę: nie dałeś, więc trzeba 
to z cieb ie wydusić. Bo czy tobie 
chłopie ~~· ~zy dobr~e, t_o państwo 
musi m1ec, zeby wyzyw1ć miasto 
Do sklepu JUZ co najmniej drugi 
rok nie dowożą wideł, lemieszy. 
Mieszkańcy Pniewa muszą jeździć 
po nie aż do szepietowskiej skład. 
nicy. 

Barbara Borawska, 
sklepu: - Mówią nam w GS-ie, że 
muszą dawać lemiesze i zęby do 
bron do „żelaznego" w Gaciach i tą 
odpowiedzią zatykają. Z początku 
narzekali we wsi na mnie. że nie 
dostarczam, nie załatwiam, ale w 
końcu uwierzyli , że wina leży w 
GS-ie. Ostatnio jakby się przyzwy. 
czaili, bo tylko popatrzą na puste 
półki po częściach do bron, siew. 
ników, pługów, proszą o chleb i 
wychodzą. 

Jan Sienkiewicz, rolnik na 17 
hektarach: - Gospodarowanie na 
razie się opłaca. Nie za duże po. 
datki. Można wziąć trochę grosza 
za tucznika. za mleko. Sprzedałem 
w zeszłym roku mleczarni 1 O ty. 
sięcy litrów, oddałem do punktu 
skupu prawie 10 ton żywca. Ludzie 
może i uwierzyliby w to, że coś u 
nas drgnęło, gdyby nie te dro­
biazgi, których nadal brakuje. Prze. 
paliła się spirala do parnika na 150 
litrów; stoi już bezużyteczny. 
Szlag człowieka trafia, bo inne rze. 
czy produkują. większe, droższe, a 
tych części zamiennych nadal ani 
na pokaz. I t yle się już o tym mó. 
wiło - w Sejmie. w partii, Stron­
nictwie. Boję się, że będziemy mie. 
li zapis w Ę.onstytucji , że nasze 
gospodarstwo jest trwałe, nienaru. 
szalne, a w sklepach i na składni. 
cach nadal niczego nie kupimy1 
Miały już pivzestawić się na pro­
dukcję części zamiennych niektóre 
zakłady pracy. Gadania było dużo. 
a jakoś efektów nie widać. Oczy. 
wiście, podzielam zdanie władz. że 
rolnik powinien dbać o to, by jak 
najwięcej dostarczać państwu, ale 
państwo powinno też zadbać o ele. 
mentarne przy na imniej interesy 
rolnika. 

Jan Bielicki, rolnik na 12 hckta· 
rach: - Mnie to już nic nie ob· 
chodzi, bo mam rentę inwalidzka, 
ponad 70 lat na karku. Schedę 
jeszcze trzymam. bo żona nie ma 
renty, ani emerytury. Nieglu~o 
przekażę je dzieciom. niechaj się 
martwią. Ja powiem jedno: ten 
rolnik może brać się za gospoda· 
rowanie, który ma już komplet ~a. 
szyn i jako takie budynki, bo bU· 
dować się teraz. czy próbować ku· 
pić coś ze sprzętu, to tylko mrzon· 
ki. Tyle się trzeba nabiegać. napro· 
sić. 

Czesia w Pieńkowski, rolnik na .14 
hektarach: - Płacimy ponad tysiąc 
złotych na Spółkę Wodną, a na I~· 
kach nadal nic się nie robi. Moze 
jest gdzieś jakiś czarodziej. któ~~ 
ma na nią jakieś zaklęcie, abY ~1 • 
wzięła do roboty. Inna kwestia. 
naprawdę boję się nowych pod~~ 
ków, bo u nas tak jest: jeśli .ro ~ 
komuś przywileje, to aż tonie i 
dobrobycie, a jak dokładają, to 8 

ledwie zipie. 

gośc' li 

ww Ło111zy 
Stanisław Mieńkowski - członek 

d ·en· 
sekretariatu NK ZSL. Grupa zi 

0 
nikarzy. przedstawiciele Tymc~~ 
wego Zarządu Głównego SD 0 
z zastępcą redaktora naczeln~~ 
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Tak spędziły swoje . święto panie z 
Klubu Seniora· przy świetlicy Łomżyń­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej, bawio­
ne . przez małych artystów z Państwo­
wego Domu Dziecka w Łomży, zespół 
dziecięcy przy świetlicy ŁS.VI i przez 
grupę folklorystyczną, która zaprezen· 
towała kurpiowskie miodobranie. 

Za rok pojedziemy do Pniewa i innych 
miejscowości, skąd napłynęły zapro-

• szenia. 

wsoaniialy ..... - .............. 

z 
• 

16 marca 
,I 

Dili;taję pocztówkę od syna. „Yo­
chana Mamusiu i Droga Siostrzycz1<.o 
- z okazji Dnia Kobiet ... " A to bestia! 
Z takiej okazji nie stać go na dwie 
pocztówki i dwa znaczki (córka mie­
szka o cztery ulice dalej). Truduo. 
Pośpiesznie się zastanawiam, komu 
ja mam złożyć życzenia. Tak: matce­
-staruszce. Córce? b, nie! . To ja je­
stem bardziej kobietą. 

7 marca 

W pracy cisza. Tylko pocztą posz­
ły zaproszenia do Pań-emerytek na 
spotkanie. W domu mój Pan i Wład­
ca wspomina mimochodem mrucząc 
pod nosem: - Ciekawe, co ja dosta-
nę jutro w prezencie? Nie reaguję. 
Moje uszy przyzwyczaiły się nie 
wchłaniać głęboko pewnych słów. 

8 marca 

Wstaję o 5.00. Pieczołowicie pra<'u­
ję nad makijażem. Przecież to mój 
dzień! Mój: kobiety, mątki, żony. ko­
chanki, kuchty tyrającej przez 20 lat 
dla potrzeb kraju, dla potrzeb domu, 
wychowującej dzieci, piorącej, sprzą­
tającej, gotującej, stojącej w kolej­
kach, dbającej o każdy kwiatek, gu­
zik, robiącej na drutach i jeszcze 
działającej społecznie! Nie mam cza­
su pójść do kina, na spektakl teatral­
ny czy estradowy. O dancingtljt!Z 
nie wspomnę. No, tego dnia to ja so­
bie ... 
Wychodzę o 6.30. Mój Pan i Wład­

ca, gad jeden, śpi - albo uda je, że 
śpi. Trudno, może mu za wcześnie na 
czułości świąteczne. 

Idę na przystanek zdziwiona. Takie 
święto, raz w roku i to międzynaro­
dowe, ' a nic się nie dzi'eje. Nie dzwo­
nią dzwony, nie gra orkiestra stra­
żacka (a to oni przecież zrywają się 
na każdy „ wybuchowy" przypadek), 
nie widzę uśmiechów na twarzach 
panów. Mijają mnie obojętni, zamyś­
leni o swoich męskich problemach (i 

· po ćo ten wyskokowy makijaż). Ko­
biety? Zwyczajne; jak zawsze - s\o­
jąc na przystanku, spoglądają na ze­
garki i wyczekują na „czerwoniak". 
W autobusie, jak zwykle, stoją; ża­
den siedzący pan nie dostrzega, żem 
KOBIETA, i to w pełnej krasie, ma­
jąca dziś „ust korale", niebieskie po­
wieki, nie mówiąc o - w przeddzień 
zrobionych - blond lokach. 
Wchodzę do moich gabinetowych 

czterech ścian, siadam za biurkiem i 
zastanawiam się, czy dzisiaj dostać 
„zrywu" szaleńczego tempa, czy tro­
chę poluzować. Luzuję - raz w roku. 
Mijają dwie g0dziny; nic się nie dzie­
je. Wreszcie wchodzi jeden z szef ów 
z pisemkiem 'W ręce. - Pani to prze­
pisze w egzemplarzach. O, przepra­
szam - podaje mi wolną rękę. -
Wszystkiego najlepszego! To nie ta­
kie pilne, ale dzisiaj chciałbym wy­
słać. 

Myślę: dobrze, że ktoś pamięta 

przynajmniej przy okazji służbowej. 
Następnych trzech panów jakby ni­

gdy nic. Czwartego sama nagabuję: 
- Tak bez kwiatka? Ale dobrze, za­
łatwię. - Ten, tego, tak jakoś ..• -
bąka i wychodzi. 
Siedzę spokojnie sama dalej i pra­

cuję (na wolniejszych, jak postano• 
wiłam, obrotach), starając się o a­
nielski uśmiech dla klientów. 

Godz. 13.00. Do pokoju zagląda ko-
1 leżanka z naprzeciwka dzierżąc ~oś 

pod pachą. - Przejdzie pani do soc­
jalnej. dają prezenty 

Przeszłam. Pani socjalna uśmiech­
niGt a (uśmiech taki jakiś. pełen że­
nady). - żaden pan, niestety, muszę 
sama... Dostajecie, panie, po jednej 
sztuce majtek, sztuce pończoch, ale 
elastycznych, po· mydełku i szampo­
nie. Proszę podpisać. 

Podpisuję ten słodki podarunek. 
Majtki, pończochy - rarytas! Wra­
cam za biurko. Rozmyślam i wreszcie 
coś we mnie krzyczy Krzyczy tak do 
15.00. 

Kochani szefowie, mężczyźni! Te 
majtki nie zastąpią Waszych miłych, 
ciepłych słów; kilku tylko, ale in­
nych niż co dzień. N1czego więcej od 
W as nie chcemy. I niech tym sł<>:­
wom towarzyszy uśmiech nie dyrek­
torski czy kierowniczy, lecz całkiem 
zwyczajny. Panowie, spójrzcie! To 
my, kobiety, nie automaty-robotnice. 
W najlepszych kreacjach dzisiaj, ma­
kijażach, zdziwione - dla kogo i po 
co? 

A miałam nadzieję, że chociaż dzi­
siaj usiądziemy wszyscy razem (choć­
by tylko przy herbacie), spojrzymy 
na siebie inaczej, poplotkujemy z pół 
godzinki o innych problemach niż 
zawodowe, oderwiemy się od maszyn, 
sumatorów, cyfr, druków, papie­
rzysk ... 

Wracam do domu. Myślę: może 
tam ... 

Mój Pan wrócił już z pracy, siedzi­
nad gazetą. Nie widzę kwiatka, ale 
za to - w korytarzu pudełko. Serce 
bije mi mocniej. Podnoszę wieko: 
męskie buty! 

Idę zrezygnowana do kuchni. Mój 
Pan wchodzi za mną. 

- Kupiłem wreszcie sobie buty, a 
tu masz pieniądze na zakupy. 
Podnoszę nieśmiało oczy i coś tam 

bąkam o kwiatku. - Och, wymyśli­
ły sobie jakieś święto - słyszę. 
Udaję się do sklepu. Nie daruję! 

Kupię sobie wino i się upiję! Ot, co! 
Podchodzę do blaszaka. Cóż za wi­
dok! Tylu panów pod płotami oble­
wających nasze święto piwem, wi­
nem! W kolejce kilku mężczyzn. Sto­
ję potulnie. Oni - podpici i niecierp­
liwi krzyczą, poganiają ekspedientkę, 
umawiają się na męskie libacje. 
Dwóch, dobrze już pod datą, wciska 
się bez kolejki. Stojąca za mną Pani 
zwraca uwagę. - Co, że my bez ko­
lejki? Ach, prawda, dzisiaj macie 
pierwszeństwo. Duża buźka ! - Je­
den zatacza się na mnie. Wychodzę 
bez wina. 

W domu posprzątałam, ugotowa­
łam, przeprałam, położyłam się i zer­
kam w telewizor. Generał J aruzelski 
spotkał się z robotnicami którejś tam 
fabryki, ściskał dłonie. Ale ze wszy­
stkimi ' spotkać się nie może! Tylu 
panów jest w Łomży ... 
Zasypiając pomyślałam jeszcze : 

Może tylko ja nie jestem zadowolo­
na? Ale dlaczego w pracy, na ulicach 
nie widziałam radości tego dnia w 
oczach innych kobiet. Może ten dzień 
jest niepotrzebny i nie nalei-y się 
nam? 

Trzeba się wyspać. Jutro znów kie­
rat w pracy i w domu. Zepsuło się 
żelazko, nie skończona czapeczka na 
drutach, co kupię na obiad, gdzie 
przeszyję koszulę, skąd wezmę ża­
rówki, bo ciemna wo ... 

MARIA DANUTA KOBYLARZ 
Fot. GABOR LORINCZY 
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jedzie ku 
lepszemu ... 

NJNA OMELCZENKO: - Przeko­
nanie, że każda reorganizacja niesle 
poprawę, jest w społeczeństwie moc­
no nadwątlone. Jak uzasadniłby Pan 
zmiany w aparacie finansowym? 

WITOLD STALEWSKI, dyrektor 
Izby Skarbowej w Łomży: - Cel 
był jeden: usprawnienie poboru 
środków pieniężnych do budżetu 
Państwa or az budżetów terenowych. 
Nie jesteśmy zupełnie nową instytu-

tej kwoty, ale po jej przekroczeniu 
procenty wzrastają. 

N.O.: - Nazywa się was żartobli­
wie policją finansową. Czy rzeczy­
wiście robicie wszystko, by wytro­
pić każdego „milionera"? 

W.S.: - On sam zobowiązany jest 
złożyć oświadczenie o wysokości do­
chodów. 

N.O.: - A jeżeli „zapomni"? 
W.S.: - Przypominamy mu o tym, 

a w ostateczności stosujemy przepi­
sy z ustawy karno-skarbowej. 

N .O.: - Lub kierujecie wniosek 

Na początku br. zostały dokonane zmiany w organizacji aparatu 
finansoweg6: powstały izby i urzędy skarbowe, zmienił się zakres 
kompetencji wydziałów finansowych. Czy reorganizacja była će­
lowa, na ile okaże się pomocna w uporządkowaniu działalności fi­
nansowej? Na gfneralne wnioski jest za wcześnie, ale już dziś 
opinie finansistów na ten temat są wyraźnie podzielone. 

cją. Izba Skarbowa, w której pracu- f 1·iskus je około 50 osób, powstała z połą-
czenia Wydziału Zamiejscowego Za-
rządu Dochodów Państwa i Kontroli 
Finansowej oraz części Wydziału Fi- , 
nansowego Urzędu Wojewódzkiego. 
Interesują nas dochody w jednost-
kach gospodarki uspołecznionej i n a 
nieuspołecznionej, z wyjątkiem po-
datków wiejskich oraz podatków i 
opłat terenowych. Te sprawy pozo-
stały w kompetencjach terenowych 
organów administracji państwowej. 

N.O.: - Kto jest waszym bezpo- trop·e średnim zwierzchnikiem? I 
W.S.: - Minister Finansów. My 

natomiast koordynujemy i nadzoru-

kominiarzy 
jemy pracę jednostek nam podleg­
łych, urzędów skarbowych. W woje­
wództwie jest ich pięć: w Łomży, 
Zambrowie i Grajewie. 

N.O.: - Jest Pan przekonany, że 
reorganizacja poszła we właściwym 
kierunku; czy nie należałoby rac7ej 
połączyć aparatu fiskalnego w je -
den organizm? 

W.S.: - Moim zdaniem posunięcie 
było słuszne, bo wreszcie w całym 
kraju będzie obowiązywać jednako­
wa polityka finansowa. 

N.O.: Pebieracie też podatek 
wyrównawczy od dochodów. Koge 
on dotyczy? 

W.S.: - Płacą ci, których dochody 
roczne przekraczają 204 tysiące zło­
tych. Jeżeli jednak w rodzinie jest 
np. niepracująca żona, ten górny pu­
łap podnosi się o 30 tysięcy, a jeżeli 
są jeszcze dzieci - o 15 tysięcy na 
każde z nich. 

N.O.: - Nadwyżka ta może w yno 
!ie 5 tysięcy, ale i mj!ion złotych_ 
O• wszystkich bierzecie ten sam 
procent? 

W.S.: - Nie, obowiązuje zasada 
progresji; np. przy nadwyżce 24 ty­
sięcy płaci się tylko 10 procent -od 

do sądu za okradanie państwowej 
kiesy? 

W.S.: - Tego się raczej nie prak­
tykuje, bo mamy wiele innych moż­
liwości egzekucyjnych. 

N.O.: - Jeżeli sprawa. ukrywania 
wysokości dochodów wyjdzie na Jaw 
dopiero po dłuższym okresie, de' ik­
w ent ma prawo do „amnestii" czy 
nie? 

W.S.: - Niestety, ma. 
N.O.: - De osób w Łomżyńskiem 

będzie płacić podatek wyrównaw­
ezy za rok ubiegły? 

W.S.: Nie potrafię odpowie-
dzieć. gdyż nie otrzymaliśmy je sz­
cze sprawozdań z urzędów skarbo­
wych, a to one ściągają podatki. 
Proszę tam zasięgnąć informacji. 

... na furmańskim 
wózku 

NINA OMELCZENKO: - Ilu ,.ko­
miniarzy", czyll osób płacących po­
datek wyrównawczy, ma.de w swych 
rejestrach? 

HENRYK ŁEBKOWSKI, pracow-

nik Urzędu Skarbowego w Łomży: 
- Zakłady, do których zwróciliśmy 
się o sporządzenie wykazów takich 
pracowników, nadesłały listę z bli­
sko 5000 nazwisk. 

N.O.: - To niemało! 
H.Ł.: - Chwileczkę, więcej było 

roboty, niż to warte. Kiedy rozezna­
liśmy się w każdej pozycji, wybra­
liśmy ledwie 59- kandydatów, i to 
wątpliwych. Myślę, że skończy się 
na kilkunastu nazwiskach. Jako cie­
kawostkę mogę podać, że jest wśród 
nich orawdziwv kominiarz ... 

N.O.: Dlaczego to grono się 
skurczyło? · 

H.Ł.: - Prawda jest taka: w usta­
wodawstwie finansowym jest bała-

. gan; to nie tylko moja opinia. Od 
trzydziestu kilku lat nie możemy 
dorobić się spójnego systemu podat­
kowego. Aktualnie obowiązuje kil­
kaset przepisów rozrzuconych, w 
dodatku, po różnych aktach norma­
tywnych; nie ma jednolitego klucza. 
Stąd np. takie sytuacje: w jednej 
branży dodatek funkcyjny jest wli­
czany do poborów, w innej nie; je­
żeli ktoś p:rzekracza, i to znacznie, 
próg zarobków, ale akurat się budu­
je, ma dodatkowe ulgi ; jeżeli arty­
sta zarobi nawet kilka milionów 
rocznie, i tak żadne wyrównawcze 
podatki go nie dotkną: płaci tylko 
od tego, co wyda, bo traktuje się te 
dochody jako zabezpieczenie środ­
ków na starość. Albo weźmy środo­
wisko lekarskie: dyżury w pogoto­
wiu nie są w ogóle wliczane do pu­
li obejmowanej przez podatki, jakby 
tę pracę wykonywał inny człowiek; 
jeżeli małżeństwo prowadzi pryw::lt­
ny gabinet, nie bierze się za podsta­
wę sumy zarobków, jakby nakazy­
wała logika, lecz traktuje się mał­
żonków jako dwie niezależne rodzi­
ny. Od wielu lat czekamy na usta­
wę porządkującą te wszystkie para­
doksy. 

N.O.: - Utworzenie Izby Skarbo­
wej i jej agend ma właśnie „uspraw­
niać pobór środków pieniężnych"! 

H.Ł.: - To jest bicie piany , a nie 
żadne efekty. Rozumuję chyba lo­
gicznie: jeżeli jest jedno państwo, to 
powinien być i jeden tor działalnoś­
ci fiskalnej. A u nas rozbija się go 
na dwa niezależne; przecież to wło ś­
nie wprowadziliśmy od 1 stycznia 
br. Teraz dzwoni np. doświadczona 
księgowa z prośbą o radę, oo się 
„zgubiła": cz-, t zw. podatek od fur­
maństwa za przewóz węgla ma od­
prowadzić do nas. czy do Wydziału 
Finansowego? Bo przecież dJa finan­
sisty furman furmanowi nierówny: 
jeżeli jest to robotnik, obow·ązują 
jedne zasa dy, a jeżeli pracownik 
jednostki· uspołecznionej - inne 

N.O.: - Trudności może wi~ceJ. 
ale za to koszty utrzymania apara,tu 
fiskalnego się zmniejszyły ..• 
H.Ł.: - To chyba żart? Koszty n ie 

zmalały, a biurokracja się rozrosła: 
przybyło kierowniczych stołków, 
sekretarek, kadrowych. Nie mówiąc 
o tym, że aparat finansowy rozdzie­
lono chyba również po to, by sam 
się pozagryzał. Czy nie lepiej było 
skierować energię na uporządkowa-

nie przepisów? Aż wstyd się n 
publicZI).ie przyznać, że dosłownr· 
do wczo:r:aj ni~ nti~liśmy jasnych za: 
sad roz11czama aJentów. Może z 
3-5 lat życie samo zweryfikuje ta 
błędy i zabierzemy się do kolejnych 
zmian: łączenia tego, co akurat roz 
dzieliliśmy. · 

N.O.: - Na bliższą przyszłość nie 
ma Pan bardziej optymistycznych 
wizji? 
H.Ł.: - P.oziom 204 tysięcy doty. 

czy wyłącznie zarobków za rok u. 
biegły . Na bieżący nat;omiast Planuje 
się podniesienie tej kwoty do ponad 
300 tysięcy. Przeliczyliśmy dla roz. 
rywki, korzystając z opubli!rowa. 
nych danych o zarobkach . członków 
rządu, że wówczas od podatku Wy~ 
równawczego ,,wymigałby się" nawet 
premier! 

• NINA OMELCZENKO: - Jednylll 
z głównych „udziałowców" w apara. 
cie fiskalnym · jest również Wydział 
Finansowy Urzędu WoJewódzkiego 
Czym się zajmujecie? · 

HENRYK KOCHAŃSKI, dyrektor 
Wydziału Finansowego UW: - Czu. 
warny nad prawidłową realizacją 
budżetu: wydatkami i wpływami 
kontrolujemy gospodarkę w jednost: 
kach i zakładach budżetowych. jak 
muzea, zbiorcze szkoły gminne, te. 
renowe urzędy administracji pań. 
stwowej; nadzorujemy w ymiar i po. I 
bór podatków od gospodarkj rolni. 
czej i terenowej. · 

N.O.: - Czy dojrzał Pan pozy. 
ływy w reorganizacji? 

H.K.: - Zależy od której strony 
patrzeć. Pozytywne jest na pewno 
to, że aparat fiskalny znalazł się w 
jednym pionie: Ministra Finansów 
Pozwala to przeciez na daleko idą. 
cą specjalizację „podatkowców" a z 
tego (jako finansista) powinienem 
być zadowolony. Nieobce są mi jed· 
nak i opinie nieprzychylne· organa 
administracji państwowej zostały 
praktycznie pozbawione wpływu na 
poszczególne działy gospodarcze -
rzemiosło usługi, handel, lgodnie 
zresztą z ogólną zasadą, że rządzi 
tylko ten, kto dysponuje środkami. 

N.O.: - W czym Pan widzi osła· 
hienie wlad-zy terenowej? 

H.K.: - Obecnie naczelnik planu. 
je dochody budżetowe (wpływy po­
da tkowe) p ra wie w ciemno. Nie ma 
przecież rozeznania co do ich real· 
ności ani możliwośd ingerowania. 
gdyż nie wie · nawet tego, w jakiei 
wysokości i komu owe podatkj w­
stały naliczone. Dostaje raz na 
kwartał fundusze. które wpłacą mu 
rzemieślnicy z jego terenu. i musi 
mu to wystarczyć. Nie może równiei 
umorzyć np. właścicielowi zakładu 
usługowego podatku czy choćb~ 
sprawdzić prawidłowoścj naliczeń 
Mało tego: nie ma praktycznie pra. 
wa nawet wnioskować o coś takie· 
go. Dopatrywałbym sie więc w tej 
organizacyjnej zmianie wyraźnego 
osłabienia administr:acji. Trudno by· 
łoby mi jednak stwierdzić czy był to 
cel zamierzony. 

NINA OMELCZENKO 
Fot. TADEUSZ SZWED 
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en z. powiek spędza mi myśl o 

S tym co u-obiła koleżanka z 
od<l~iału dziecięcego. K~leż:m­

oczywiście, tylko dlatego, ze Jest 
k~:nnież pielęgniarką, bo .właśnie .u­
r żarn ją za morderczynię - zwie­
wała się w grudniu pani N. - Gdy 
r~Yzła w ciążę, ukrywała ten fakt. 
z~S k · · dziłam że ja o pan.na rueco się 
~~ępowala i o~a wiała się z~ytni~j 
·ekawości kolezanek. Okaz.uJe się 

et dnak, że w siódmym ~zy ósmym 
~e:esiącu ciąży sama sobie wywoła­
j~' poród przy pomoc~ odpowiednich 
~rodków farmakolo~1c~rch. ·~Ope­
r:lcJa'' nie b~dzo su~ JeJ powiod~. 
gdy" po jak1m_ś czas.ie .znalazła s~ę 
z krWOtokiem 1 za_k~~mem w szpi­
talu w innym m1esc1e. Uratowano 
ją i' teraz wróciła do pracy. Gdzieś 
jedn?.k podział-o się dziecko. Nie za­
notowano jego istnienia ani wśród 
ż··.vvch ani wśród zmarłych. Czyz­
bJv ~ikt z lekarzy tym się nie za­
ińteresował? Przecież obowiązuje ich 
etyka ·zawodowa ... Bo jeśli specja­
liści od ginekologii nie_ poznali, ż: 
kobieta była po porodzie, to co om 
robią w szpitalu? Nie mogę pogo­
dzić się z tym, że dyletanci opieku­
ją się chory~i~ ani z ~ym, ~e pie­
lęgniarka moze b~zka.rme zabić. s~o­
je dziecko. a znaJomi le~arze l pie­
lęgniarki ukry3ą zbrodnię z.a para-
wanem milczenia. . 

Tt>n głos nie był osamQtniony. a 
sy~r • ..il:v :ia temat zbrodni dotarły 
nie t ) lko d-0 :· ~ :1akc:jit w trzy ty­
god;;1( pć?n;t_. 1 we wsi. w której 
.rniesz .. d.,ą ma ·Ka i rodzeństwo Kry­
styny Baranowskiej, zjawiła się mi­
licja. Zna lazła za kopane w stodole, 
c·2to i;,"' \'"··=, "! .... <! , nagie, nie owinię­
te nawe t w Jakąkolwiek bodajby 
najlich :-:1,ą , szmatę. 

W p-onurym nastroju Jechałam 
do rodzinnej wsi B':łranow­
sk1ej. aqy porozmawiać z 

Kcy5t.'t ną Przeczu walam„ że rozmo­
•:a będzie trudna; dziewczyna mog-

ła przeżywać ciężkie chwile roz.pa­
czy eb-:nv wyrzutów sumienia 

Zaskoczenie moje było k:omplet­
n~· uj 1·iakm ją uśmiechniętą, trys­
k<l_ąrą Z}l1em Wycofałam się; nie­
zr~cz!l i1 b) ło przerywać Jej wesołe­
g? szczehirltania z gośćmi. Udałam 
się do ~<ni;., ~r w . 

-·. o I\ nrstynie „łvszałam, proszę 
P~n1. słyszabm . .. - staruszka poś• 
Pies~n1e na kreśliła z.nak krzyża w , 
~w1et~zu potem drugi. - Ale ja , , 

0 
to ni~- w1e_rzę. Ona nie mogła te- i 

gd . zrob1c Nie mogla! Znam ją od 
z•ec ka 

Kobieta zdawała si~ instynktow­
n.1e. odrzucać brutalną -prawdę Prz.e­
c1ez · 
v 

0 

1 ·.)na ma n ielamężną cćrkę w 
"t1;ku K•-,·styny: gdyby jeJ Kazia 

Jr '10 ' in i;i . Nie. niemożliwe. 
•1) -, ~ ~~1 :"'·E:' ..vs1 nie zn~ł Krysty­
n · ~Lta " .wa. ucz.vnna dz.iewczy­
tr~e ~awe1 do nauki jej ~onić nie 
sk~ .u,.<' b:v ł " <:;z kolę pielęgniarską 
,e ~--zy ł~ . J.uż z dziesięć lat pracu­
orl, mie ·c:1e. a do dom1.i zawsze 
ni-~ Jedzie w polu pomoże. Nic a 
~hu~ z;_1ar~ziała. nie spani<'ła. 

żebv <•.ci~z ni~ . można powiedzieć, 
St · . • r.1clsto JeJ wcale rue zmieniło ar,· . . 
nie· · · i->Qw1ectzą . że „wdawała się w 
'Vaitr lebne romanse". .,nie krępo­
teg,~; s 1ę przywieźć do domu żona­
"'; · matce powie-dzieć że J·ak w •11,p",ka . • 

n1u spać im nie Pozwala. 

to idą n.a siano", a młodsi twierdzą 
na wet, że „chyba poszłapy z każ„ 
dym, kto by z nią lepiej pogadał". 
Może jednak nie z każdym, bo 

jej przyjaciele są ludźmi ?.amożny­
mi lub bardzo zamożnymi. Nie zna­
czy to .;ednak, że Krystyna wybie­
rała !eh wedle pv:rtiela. Sama za­
rabiała n :eźle - 13 tysięcy podsta­
wowf ?o wyn?.gI<'dzeni~ a to, nawe-t 
w d-0bie JnflaCJI z reguły wystar­
cza na ti. · ~rzeby jednej osoby. By„ 
w:tło raczej .>owrotnie: Bogdan, na 
przykład, ruie krępował się z wizy- . 
tarni, gdy do P<lranowskich przy„ 
chodziły zag!"ani"zne paczki z ciu­
chami. WybiPrc;ł S-Obie „pasowne" 
dżinsy, mod11ą k'JfZulę czy sweterek. 
A gdy było ś·v\·in;<'bicie, zjawiał się 
często z żoną ri<-.tabene: serdeczną 
przyjaciółką Krystyny. Trudno 
przypuszczać, by nie słyszała ona o 
romc usie Bogdana i Krystyny, ale 
moze bardziej niż plotkom wierzyła 
sło ·Nom męża i koleżanki. Czego się 
zresztą ue robi dla dobra rodziny 
i dostatniej :1:;zystencji? 

S ie!anka. gdy trwa zbyt długo, 
zaczyna nuż~'C i nudzić. Pragnie się 
wtedy jak; f jś zmiany, nie koniecznie 
nawet na lepsze. Krystynie pewnego 
dnia zamarzyło się zamążpójście i 
,,godziv:e życie". Bogdan wpraw­
dzie o ożenku przebąkiwał, ale -
póki co - mocno trzyrnał się żony 
i d·deci K"'! s~yn~ zastosowała więc 
ograny eh vyt Tld .,owoc miłości". 
Sądził:l, że skrystalizuje to uczucia 
lubego i ?I Z} spie<:- zy jego decyzję . 
Zanim Js~atecznie stało się jasne, 
że nie , złapie'' ofic jalnego ojca dla 
dliecka. kt6re szybko wzrastało w 
jeJ łonie, r;a legalne usunięcie 
zbqdnej już - ciąży było o wiele 
za późno. 

Za macien.yństwem jako takim 
Krystyna I•Ie tęskniła. · Swój od­
mienny sta'1 ukrywała (z powodze­
n iem) nie t> lko przed znajomymi. 
Nie zgłaszała się też na badania 

kontrolne Myślała raczej nad tym, 
ja kby się c0 uciążliwego kłopotu u­
wolnić Być może próbowała roz­
maitych spJsobów aż któryś poskut­
kował; i)yć może zdarzył się jej 
rzeczywiście przed wczesny poród. 
F'aktem jest. że dziecko spr>ro przed 
terminem i dość gwałtownie zdecy­
dowało się ]:'rzyjść na świat rozry­
wając przy tym matczyne ł'lno. 

K rystyna twierdziła potem. że 
w ten energiczny spo.;;ób. bez 
niczyjej pomocy, rodził się 

płód nieżywy Jest to, oczywiście, 
jedna z jej wersj i Tu i ówdzie o­
powiada bowiem. że owej nocy 
twardo spała po zażyciu silnych 
środków uspokajających i.. nie zau­
ważyła. kiedy urodziło się dziecko. 
Nie wiadomo więc . na ile ~wiado­
mie odcinała pępowinę. Nie wiado­
mo też. dlaczego jej nie z.a wiązała. 
Jeśli nie trzepnęła noworodka w pu­
pę, to zapewne dld tego, by nie nie­
pokoić hałasem domowników 

Ci, oczywiście. 'nie zauważyli ni­
czego podejrzan.eg-0, tymczasem płód 
przez dwanaście dni leżał na półce 
w kredensie Wypłynęły z niego 
wszelkie ~oki. C!ałko wysr~1ło, nie­
mal s;ę z.mu.nifiko Nało . Z niedosz­
łeJ 11atk1 n::itomiast lała c;it; krew: 
N"lło •~, a łn7yc;ka pozostal l v:r ···nątrz 
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- zaczynało ~~ę iakaże.aie popoło­
gowe. 

Czuła się coraz gorzej, a mimo 
to zao.raniała matce wzywania po­
gotowia. Wiedziała, że szpital jest 
dla niej jedynym ratunkiem, ale i 
poważnym niebezpieczeństwem. Dla­
tego też znalazła się w nim dopiero 
wtedy, gdy każda następna godzina 
zwłoki mogła już 01.naczać najgor­
sze. Przyjaciółka załatwiła jej lecz­
nicę w innym mieście. Nikt ~ej tam 
nie znał, nie musiała się więc oba­
wiać ludzkiej dociekliwości. 

Mniej więcej w tym właśnie cza­
sie zginęło z kredensu ciało nowo­
rodka: ktoś je zakopał. Prawdopo­
dobnie ktoś z rodz.iny, trudno bo­
wiem przypuszczać, by chora Kry­
styna mogła sama wykopać głęboki 
dół w zamarzniętej ziemi. P r a w­
d o p o d o b n i e, bo jest to tylko 
jedna z możliwych wersji wydarzeń. 
Prawdziwą zna Krystyna. Ta jed­
nak nie może jakoś, ·przynajmniej 
na razie, zdecydować się na osta­
teczną. Najchętniej zresztą milczy. 

R ozmawiałam z nią dwukrotnie. I 
Telefonicznie. Dwukrotnie 
kończyło się na obietnicy spot-

kania. Zawsze potem znalazł się ja­
kiś wykręt: ktoś zachorował, za­
pomniała, trafił się pilny wyjazd. 
Nie mam wątpliwości, że starała 
się uniknąć nieprzyjemnych zwie­
rzeń. Tym ba rdziej że na razie Pro­
kuratura nie ma podstaw, by sfor­
mułować wobec niej akt oskarże­
nia. I nie wiadomo. czy będzie je 
miała. Zależy to od wyniku sekcji 
z.włok dziecka, a tego„ choć mijają 
już dwa miesiące, Akademia Me­
dyczna w Białymstoku ciągle nie 
nadsyła. 

Krystyna będzie się tłuma~zyła 
przed prokuratorem jedynie wtedy, 
gdy medycy stwierdzą, iż dziecko 
urodziło się żywe. Ale i na tę ewen-

tualność może ona znaleźć uniewin­
niające, wiarygodne wytłumaczenie. 
(Nie wyłuszczam tych medyczno­
pra wnych detali, by nie dawać bro­
ni do ręki potencjalnym dzieciobój­
czyniom). A wtedy wszystkie te 
wą tpli wośd: czy kobieta - szcze­
gólnie rodząca po raz pierwszy -
która pragnie dziecka, unika szpi­
tala i wszelkiej fachowej pomocy, 
tak w czasie porodu, jak i po nim; 
czy pielęgniarka mogłaby nie wie­
dzieć, że noworodkowi trzeba za­
wiązać pępowinę. dlaczego ukrywała 
fakt urodzenia dziecka. kłamała w 
szpitalu, że wychowuje się ono 
szczęśliwie w domu? - oozostaną 
tylko wątpliwościami. Nie zmieni 
ich w argumenty nawet naJświętsze 
oburzenie i najszczersze przekona­
nie sprawiedliwych. Bo orzeko.na­
nie. choćby najmocniejsze. nie za­
stąpi dowodów, a póki ich nie ma 
- dziewczyna jest niewinna. 
Przyznaję jednak w duszy rację 

tym, którzy uważają , iż bywają 
prze~tęl?Cy budzący więcej współ-
c~uc1a t zrozumienia niż troszeci.kę 
niemoralna, lecz ,.niewinna" Kry­
styna. 

Imiona i nazwiska bohater ów tek ~tu 
L.O~tałv zmienione. 

Fot. GABOR LORINCZ'Y I 
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N a ścianie budyneczku portierni 
wisi czerwony szyld: „Fabryka 
Aparatury i Urządzeń Komu- _ 

nalnych w Lomży. Zakład Metał-'\wy". 
Tuż za „bramą wejściową" grzęźnie 
się w błocie Rozdeptana, rozjeżdżo­
na kołami samochodów bryja sączy 
się przy każdym stąpnięciu szparami 
porozklejanych zelówek. 

- Niech pan tylko spojrzy - je­
den z pracowników prezentuje mi 
„zęby" rozlatującego się trzewika -
każde przejście tędy to mokre nogi. 
- A chodzić trzeba wiele razy: z 
materiałem do hali, z „koszami'' ta­
czek na podwórko. Nikt wtedy nie 
skacze z kępy na kępę, nie mierzy 
głębokości kałuży. 

- Nooo, nie jest tak źle - mówi 
zastępca dyrektorą ds. ekonomicz­
nych. - Ostatnio dostaliśmy dziesięć 
par gumofilców. Nie powinni już na­
rzekać. 

Kierownik Zakładu ocenia sytuację 
trochę inaczej: - Jeżeli widzę, że 
człowiek wyjmuje z buta nogę czar­
ną od błota, nie powiem mu przecież, 
że może w nim jeszcze pochodzić. Ja 
takich potrzebujący eh mam ponad 
50 proc. załogi. Nic na to jednak nie 

stal 
poradzę. W magazynie nie chcą mi 
dać nawet gumofilców, bo mówią, 
że i tak za dużo biorę. Nikt jakoś nie 
zastanowił się nad tym, że są to bu­
ty do noszenia w sezonie, lecz, z 
braku trzewików, używa się ich przez 
okrągły rok. Na ile wtedy mogą star­
czyć? Gumofilce bar dzo łatwo zni­
szczyt, wystarczy zaczepić o ostrą 
krawędf jakiegoś detalu. Żaden za­
kład nie przy jmuje ich do reperacji, 
chyba że razem z materiałem. Tym­
czasem ani nie ·mamy go skąd wziąć, 
ani nie stać nas na usługi, które ko­
sztują więcej n~ż nowe buty. Nie­
dawno dostaliśmy wojskowe oficerki 
z kasacji. Trudno · powiedzieć, żeby 
można było w nich chodzić . Najwy­
tej w ostateczności. Są zdarte do te­
go stopnia, że po kilku dniach się 
rozlatują. Gdyby chodzić w nich tyl­
ko po suchym... W tym błocie roz­
klejają się nawet nowe saperki. 
· Buty się rozklejają, ubrania robo­

cze - drą. Kilku robotników osten­
tacyjnie demonstruje dziury w spod­
niach, porwane rękawy Z perspek­
tywy dyrektorskiego stołka jest to 
głównie rezultat niechlujstwa pra­
cowników („Płacimy im za c.;zycie f 
pranie, ale to tylko mydlenie oczu, 
wiadomo, że i tak tego nie zrobią") 
i pewnych trudności obiektywnych 
(„Jesteśmy za biedni na to, żeby mieć 
własnego krawca i pralnię") . Proble­
mu w gruncie rzeczy więc nie ma 
(,,Na tych dwadzieścia osób, jeżeli 
cztery czy pięć ma coś porwane ... "), 
ale może wyniknąć. Ministerstwo bo­
wiem wyraźnie optuje za tym, żeby 
wydłużyć okres używania ubrań 

W tym przypadku kierownik re­
prezentuje podobny punkt widzenia: 
- Są obowiązujące tabele. normy. 
Jeżeli przepisy mówią, że ubranie 
powinno wytrzymać cztery czy sześć 
miesięcy, trzeba się do tego stoso­
wać. Widocznie ludzie nie dbają na­
leżycie o to, co im się daje. - Jed­
nocześnie jednak przyznaje, ie trud­
no przejść przez zakład bez zahacze­
nia o jakiś pręt czy drut. 

N
ajwięcej pretensji do dyrekcji 
mają spawacze. Nie chodzi im 
wyłącznie o ubrania (kierow-

nik twierdzi, że niszczą je, gdyż nie 
zakładają fartuchów ochronnych); 
bardzo dużo mówią na temat uciąż­
liwych warunków pracy w hali. Ma· 
ją żal o to, że przez blisko trzydzieś­
ci lat istnienia w tym miejscu za­
kładu nie uporano się z problemem 
wentylacji pomieszczeń. W czasie 
spawania toną one w obłokach sza­
rego, gryzą~ego dymu i pyłu. Nie na 
wiele zdają się, i tak rzadko w peł­
ni sprawne (brakuje części zamien­
nych), wentylatory, a otwier anie n·a 
oścież okien i drzwi nie każdemu 
wychodzi na zdrowie. Szczególnie zi­
mą. 

Kierownik uważa, że przyczyną te­
go stanu rzeczy jest akordowy sys­
tem pracy. Robotnik zamiast je.dne­
go kosza stawia pod otworem wycią­
gu kilka. Spieszy się, chce wykonać 
jak najwięcej, a pyły ze spawania 
nie idą do wentylatora, lecz rozcho­
dzą się po pomieszczeniu. 

Zdaniem behapowca - spawalnia 
została wybudowana według ogólnie 
przyjętych wymogów. Przekroc.zenie 
wskaźnika zapylania mieści się w 
normie. Wentylatory co prawda nie 
działają najlepiej, ale gdyby je wy-

mienić na sprawn1e3sze, wraz z py­
łem -wyciągałyby ciepło. 

Pomijam już dyskusyjność uzyska­
nego wskaźnika zapylenia (ciekawe, 
czy pomiary dokonywane były przy 
zamkniętych oknach), na ironię jed­
nak zakrawa mówienie o cieple w 
przeciągu. W pomieszczeniach spa­
walniczych jest bardzo zimno. Nie 

transport wewnątrzzakładowy) 1:1ci~­
ka najmniejsze choćby wspomrneme 
ciepła. Po kilkunastu minutach sta­
nia sztywnieją nogi i ręce. Na wprost 
piły wybity -jest w ścianie hali o­
twór. Tędy podawane są z zewnątrz 
na maszynę metalowe rurki. Zimny 
strumień powietrza omywa piłę i pa­
da na plecy {na wysokości nerek) ro-

. Określenie „manufaktura'' wyraźnie 
_drażni uszy kierownika Zakładu i wy­
wołuje alergiczny wprost odruch pro­
testu. Trudno się temu dziwić; trudno· 
też nie zgodzić z argumentem, że w 

gor-kraju takich, a może i znacznie 
szych, przykładów znalazłoby się wię­
cej. Nie zmieni to jednak faktu, że za­
kład sprawia wrażenie XVU-wiecznej 
manufaktury. 

-
ALEKSANDER WRONISZEWSKI 

pomagają nawet piece opalane mia­
łem węglowym (brakuje koksu). Gdy 
tuż przy nich powietrze drga żarem, 
krok dalej owiewa człowieka lodo­
waty podmuch. 

Jeszcze gorzej jest w hali maszyn. 
Przez czworo szeroko ot wartych 
drzwi (bez tego niemożUwy byłby 

botnika obsługującego prasę. Tr udno 
wyobrazić sobie pracę tutaj przy nie­
co niższych temperaturach. 

- Wtedy idzie się na kierat robić 
nogi do taczek Po godzinie z czło­
wieka się leje - wyjaśnia konser­
wa tor maszyn. 

Teoretycznie można byłoby roz-

grzać się też posiłkiem regeneracy~ 
nym. Największe obrzydzenie WYwo. 
łuje wśród niektórych robotników 
wspomnienie zupy grzybowej, okra 
szonej niewielkimi kawałkami szmat· 
Konkurenc_ję z ni~i wytrzymują je.' 
szcze rybki w zupie owocowej i ka 
raluchy - w różnych zupach. Posil 
ki regeneracyjne dostają z kuchrl] 
stołówki w pawilonach ABC. Zakład 
płaci po 50 złotych od każdego Wy. 
dawałoby się, że jest to dużo jak za 
zupę i tzw. wkładkę. Okazuje się jed. 
nak, że na tę ostatnią zaczyna już nie 
starczać. Najpierw był nią cały kot. 
let, potem pół, ostatnio (coraz cz~ś­
ciej) - nic. Bardzo kiepska jakość 
posiłków dziwi tym bardziej, iż te 
same, konsumowane w stołówce 
smakują o niebo lepiej. Zachodzi 
więc podejrzenie, te zakład (oczywj. 
ście, nie zawsze) otrzymuje zlewki, 
uzupełniane - w razie ewidentnych 
braków - wodą . 

Dyrektor przedsiębiorstwa tłu. 
maczy WSS trudną sytuacją I 
niedostatkiem mięsa; przeko-

nuje, że to samo można znaleźć w 
stołówce (należałoby przypuszczać _ 
także karaluchy, rybki i szmaty), 

. 

tur 
zgadza się jednak z tym, że za 50 zło. 
tych posiłki mogłyby być trochę lep­
sze. Zupełnie natomiast nie podziela 
opinii robotnj ków i kierownika za. 
kładu co do nieprawidlowoścj w 
przydziale środków higieny Z tego, 
co mu wiadomo, ludzie otrzymują 
proszek, gdyż o niego prosili . Mogli· 
by dostawać zamiennie pastę bhp, 
ale dla jednej czy dwóch osób wy. 
jątku robić się nie będzie. To nie· 
prawda, ie proszek źle zmywa 
Wręcz przeciwnie Jedynym jego 
mankamentem jest to, że podrażnia 
naskórek. Ale i pasta, po d ob n o, 
ma jakieś niekorzystne. uboczne 
działanie. 

Wszyscy pracov;nicy, z Którymi 
rozmawiam (łącznie z kierownikiem), 
twierdzą co prawda, i.e woleliby pa· 
stę, ale tego typu chciejstwo kom· 
promituje się w obliczu trudności o­
biektywnych. A te - głosem maga· 
zyniera - mówią. że pasty nie ma 
Pozostaje pytanie: kto i kogo robi tu 
w balona 

Dyrektor widzi w tym dzieło kU· 
ku mącicieli . którzy n lewiele robią, 
dużo gadają i stwarzają złą atmosfe­
rę. Przy dokładniejszym poznaniu o· 
kazuje się, te chodzi o jednego pra· 
cownika transportu. który właśnie 
przestał pracować w Zakładzif'. O· 
pinia o złej atmo ferze jednak pozo· 
sia ie. bo orzeciei nie może być dob· 
rej· tam. gdzie .przyjmuje :;ię do ro· 
boty takich ludzi jacy się 1głas1ają" 

Niewy kluczone że mowa tu o 
dwóch różnych załogach, bo ai trud· 
no uwierzyc b) o tej samej kierow· 
nik p0wi€'dział : - .Jestem z nich bar· 
dio zadowolony Przecież oni w grun· 
cie rzeczy pośw: ęcają część i;wojego 
życia Trzeba mieć ogromny sentyd· 
ment do tego. co się robi, żeby st~. 
nie uciec Inni dawno by to zrob1h 

Przeciętna płaca w Zakładzie Me· 
talbwym Fabryki Aoaratury I Uri.a· 
dzef1 Komunalnych wynosi około IO 
tysięcy złotych W zakładach . s~ól· 
dzielczych ci sami ludzie zarab1ahbY 
po kilka tysięcy więcej. Waru~kó~ 
pracy nie warto porównywać K1edY 
w tych budynkach była stadnina kO· 
ni. później - ja jczarnia Tera2 pro­
dukuje się taczki Przez blisko .trz_y

1
· 

dzieści lat w Zakład1ie nie zrrneni 0 

się prawie nic. Zawsze naczelnYill 
argumentem przeciw wszelkim, ~aj· 
drobniejszym choćby. inwestyc_J0111 

była obawa przed w y właszcze1:1e~ 
I ciągła nadzieja na to. że zreal1zuJ~ 
się jednak wspaniałe plany : ruszy 0 

gromna budowa na kt6re3· sfinanso-• · ru wanie mało byłoby funduszy pa 
takich. jak łomżyński. b ::i nków 

Ogromna budowa pozostan!e rna· 
rzeniem, Zakład jednak już ?.a pa~: 
miesięcy przeprowadzi się w no'~. 
miejsce Na pewno będzie tan:i wej 
godniej, przestronniej i... c1ebpl ie 
Zabraknie zatem - prawdopodo 0 

• 
...:.. wszystkich dotychczaso·wych ~o 
wodów do narzekań Pozostaną ty y' 

ci sami ludzie I te same masz~11;;~ 
często już nieco przestarzałe. stol\ 
z powodu braku części zamie~nlck3 
O tym, że znikła ostatnia łomzY sro· 
manufaktura, napiszę za półtora 
ku 
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Niedawno odbylo się zebranie by­
tych pracowników W ojew6dzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrz­
nego w Łomży Wszystkich emery­
tów mile z serdecznie powital dyrek­
tor WPHW, mgr Stefan Sutyniec. 
przedstawił nam trudności. z który­
mi boryka się nasz handel. Jednafcże 
wypracowano tzw. ,,tr:=ynas1.kę" i 
w·yplacono jq również emeryt om. 
wszyscy byliśmy bardzo zadowole­
ni, że o nas - emerytach - się n ie 

zapomina. 

MARIA PRZEŹDZIECKA 
W I!'rtIENIU EMERYTÓW 

Z WPflW W f,OMŻY 

• 
Jestem slatym prenumeratorem 

Kontaktów'', które zbieram syste­
'-:natyc:nie od pierwszego numeru. In­
teresuje mnie historia regionu, w 
którym m i eszkam, a więc i kolum­
na ,.Łomżyniana" . Uważam, że je ~t 
ona bardzo potrzebna w naszym t y­
godniku . Panu redaktorowi kolumny 
chciałbym podziękować za dotyeh­
czasowy wysiłek w jej redagowa­
niu i chęć dalszego jej wydawan.a 
w oparciu o c:;ytelników. Sądzę, że 
wówczas n i e będzie ona mni e.i zaj­
mująca od -popr?ednic"i 

HENRYK OSOWSKI 
TYBORY TRZCIANKA. 

GM. WYSOKIE M AZO \~TTECKIE 

·""· 

Na lamach nas.~ego w.-: pó~ nego t y - ' 
godni ka pragnę podziękować za 
szczególnie życzliwą, be :intere:--ownq 
i z serca piynqcq pamoc-

Otóż 21 lutego bież.qcego roku. póź- ~ 
nym wiec:::orem wracałam wrai z ~ 
synem ::: kliniki ortopedycznej u: 
Biatymstoku.. Syn m i al nogę w gip­
sie, bo właśnie teg0 dnia :=m ieniano 
mu opatTunek. Na dworze b yla d ·ża 
iadymka, na jezdni ślisko. a jo pro­
wadzilam malego fiara W m ·ejs1 o ­
wości Kapice nasz samochód w -- a ,11 ' 
w poślizg ' spadliśmy d.o głębokie­
go rowu Ponieważ samochód prze­
~rócił się na prawq stronę, z ledwo~­
c1ą otworzyłam lewe drzw·czki ' wy­
gramo! ilam się na jego dach. skąd 
wuglqrlalam pomocy 

Po jakimś czasie nadjechal t za-

l tr~ymai si~ polonez J ego pasa ~ero 
wie. młodzi ludzie, pomogli mi ze 1ść 

z góry Wkrótce nad j echala kartP~a 
Poaotowia W szusc'U mężczyźni usta-
wi l i m6j samochód na koła Dopie­
ro teraz zostal uwolniony z maiucfi.a 
mój syn i na noszach zaniesiony do 
karteki. Inne samochody, bo ch11ba 
- oprócz pogotowia. - były jeszcze 
dwa, odjechały . zaś k i erowca z ka­
retki, Kazi m i erz Zambrzycki, i sa­
nitariusz - Ireneusz Dq browski. zo­
stali z nami do końca. To oni spro­
wadzili ze wsi gospodar za z trakto­
rem. pomoqLi wyciągnąć z rowu sa­
mochód t :aopiekowali .'łi<: synem. 

Późnie3, cała roztrzęsiona 1 potłu­
czona, jeclialam wolno swoim samo­
chodem <:a karet.kq , w które-i 1·echal m '· J 01 syn W ten sposób szczęśliwie 
do · h -3ec aliśmy do domu. Potem sari i -
tar · . iusz z k?erowcq wnieśli na no-
~zach syna do m ieszkania Chciałam 
im 

gorqco podziękować, ale 
s~ybko wyb iegli i odjechali, bo mu­
sieli staw "ć . U>' i się w pracy. Dziękuję im 
ięc bardzo serdecznie za pośrednic­

twem „Kontaktów" 

D NUT KOZ K Z SY vE\1 
ŁOMŻA 

• 
Przvchylając się do życzeń 

Czytelników uprzejmie informu3·e-m.y .. 
. ' iz do redakcyjnego prawnik a 
~:suchologa we wszystkich, nasuwa.­

cuch Wqtpliwośc, sprawach można 
r:ra~a~ się nie tylko osobi.~6e, a1e 

'Wniez listownie. 

Dom jest stary, solidny. przed­
wojenn}. Nad wejściem tabli­
ca: „Hotel pracowniczy" 

Mies7.kają tu zgodnie ludzie, koty i 
mys~y Zwierzętom jest tu dobrze. 
Ludzie dzielą się na rodziny z po­
tomstwem i wolne ptaki. Te ptaki 
to a bc:oh\•e nci \Y)ższych uczelni. sty-

t enddci zakładów. Według pow­
szechnej - opinii wiodą życie godne 
zazdrości: beztroskie, pełne nowych 
wrażeń, przepojone euforią i. oczy­
wiście, szczęśliwe. Wszystko przed 
nimi: awans. pieniądze i Bóg raczy 
wiedzieć. jakie jeszcze prz.~ wileje A 
jaka jest prawda? Smutna. 

Małgorzata siedzi na stole w 
kuchni (wspólnej) i macha nogami. 
Co pewien czas zeskakuje. aby po­
mieszać gotujący się bigos 

- I tak się przypali - mówi ma­
chnąwsz:> ręką. - Nawet taki głupi 
bigos mi się nie udaje. 

Wchodzimy do pokoju. Do złucfze­
nia przypomina mi studenckie cza­
sy. Na ścianach plakaty, reproduk­
cje (impresjonistów), półki pełne 
książek, jakieś kwiaty i ten arty­
styczny nieł<'!d. który tak mile się te­
raz wspomina. Małgorzata dorobiła 
się telewizora i małego regału. Nic 
więcej już się nie zmieści. Pod ok­
nem, obok kaloryfera, dwa nie roz­
pakowane kartonowe pudla. magne­
tofon i... to wszystko. 

Z DYPLOVIEJ\ł W G„L\.RSCI 

- N a trzecim roku podpisałam u­
mowę o stypendium fundowane 
opowiada Małgorzata Zdecydowa-

---· 

na sznurach rozwieszone pranie. 
Podłoga pokryta gumoleum. W doł­
ku stoi woda . . 

Pod spodem są zwykłe dechy, któ­
re gniją i robią się potem takie dziu­
ry, jak widzisz - Małgorzata wska­
zuje kilka takich miejsc. - Które­
goś dnia ta podłoga spadnie na par­
ter. Strach pomyśleć. Od roku nie 
możemy doprosić się taboretu, na 
którym można by postawić miskę z 
praniem. Już niedługo dostanę gar­
bu od tego klęczenia. 

Idziemy do kuchni. 

- Z palników od czterech lat ula­
tnia się gaz, Fachowcy stW'ierdzili; 
,,Wszystko w porządku". A ja co ra­
no boję się zapalić zapałkę. 

Małgorzata robi herbatę i opow,a­
da o swojej pierwszej pracy: - W 
dziale kadr przyjęto mnie ozięble i z 
łaską. Nie oczekiwałam orkiestry na 
dworcu ani powitania przez dyrek­
tora, ale sądziłam, że do młodego 
pracownika, a zwłaszcza stypendy­
sty, podchodzi się poważnie i na za­
sadzie partnerstwa. A tu już na pro­
gu powiedziano mi, że nie ma mo­
wy abym po odbyciu stażu została 
mistrz.em wydziału {co obiecano mi 
w umowie i wcześniejszych rozmo­
wach), bo do tego potrzebne jest 
doświadczenie. Przed ucieczką za­
trzymało mnie wtedy to stypendium, 
czyli obowiązek pracy przez trzy la­
ta. Minął staż i po trzech miesią­
cach... otrzymałam angaż na mi­
strza wydziału! To bvł mój wielki 
sukces. 

W ciągu czterech lat moje m lo­
dzieńcze ideały zamieniły się w gar­
stkę popiołu. Nie wierzę w uczci­
wość, bezinteresowno~ć. sprawiedli­
wość i etykę zawodową. Przeżyłam 

strajki i ,.Solidarność" . Nie byłam 
członkiem tego · związku dla tego, że 
do komisji zakładowej weszli dziw-

i ni ludzie. Znałam człowieka, który 
kradł, ale z wielkim patosem wzy­
wał dą przestrzegania dyscypliny 
pracy i uczył praworządności. 

- Ale chyba masz jakąś satysfak ­
cję z pracy? - przerywam jej czar­
ne pasmo wspomnień. 

- Czasami; bo najczęście j Jednak 
mam wrażenie, że jestem tu niepo­
trzebna. Cieszę się, gdy uruchamia­
my nową technologię, bo jest w t ym 
również mój udział. Ale najbardziej 
dobija mnie to życie nad kotłownią. 

- A co z mieszkaniem? 

- Na wodzie pisane. Podobno 
mamy dostać już w tym roku. 

Małgorzata, Lilka, Iwona, Miśka 
- wszystkie są prawie w tej 
samej sytuacji. Zajmują ,,po-

mieszczenia hotelowe", mają do dy­
spozycji wspólną kuchnię. łazienkę 
z przegniłą podłogą, widok na kot-

a obłoku 
łam się , bo chodziło mi przede 
wszystkim o miC'szkanie. W tym ro­
ku, w cz~rwcu, stukną cztery lata, 
odkąd tu Jestem, i sama widzisz: sie­
dzę na walizkach. Obiecywano mi 
mieszkanie zakładowe w ciągu 
dwóch lat od momentu podjęcia 
pracy Nie chce mi się już o tvm 
mówić. Skoro ma się centralne · o­
gr~ewanie, wodę i łazienkę, nic wię­
ceJ podobno do szczęścia nie trzeba. 
Wykwaterowano stąd ludzi bo ja­
kaś komisj.a orzekła mądrze, że -
ze względu na lokalizację kotłow­
ni - nikt nie powinien tu mieszkać 
Dawni lOkatorzy otrzymali mieszka~ 
nia w nowym budownictwie a w 
kilka miesięcy po tej decyzjL.. po­
wstał hotel pracowniczy. Widocznie 
nasze ~r~anizmy są na tę kotłO'\V'Ilię 
odpormeJsze. Codziennie t rzeba 
wszystko dokładnie odkurzać, a sa­
dze rozmazują się wszędzje. Wenty­
lator ~owoduJe · . takie wibracje, że 
?z~omą szklanki. trzęsą się drzwi 
1 ściany. A teraz pokażę ci łazienkę. 

. Małgorzate3: p:owadzi mnie z cięż­
kim westchmemem Rząd umywalek, 

łownię o czterdzieści metrów od 
okna. Różnią się tylko charakterem 
i podejściem do życiowych trudnoś­
ci. 

Małgorzata mówi nagle : - Znam 
taką francuską piosenkę: brzmi ona 
tak: siedzę na obłoku, slońce świeci 
mi w twarz, ziemia jest taka kolo-
rowa. Jest mi tu dobrze, ale chciała­
bym stanąć pośród kwiatów i do­
tknąć trawy bosą stopą Ma m spa­
kowane walizki i mogę sfrunąć w 
dół, jeśli tylko mi się spodoba. I 
tracę głowę, bo nie wiem, co robić: 
uciec st1d czy zostać? Trudno jest 
mi żyć, bo siedzę na obłoku .. Tak, 
zmarnowałam cztery la ta żJ cia. Ale 
przecież któregoś dnia mog~ "•ziqć 
walizki i wrócić w rodzinne 8trony . 
To tylko 400 kilometrów stąd. 

GABRIELA SZCZES.i. 
~ 
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CIĄG DAL ZY ZE STR. 1 

Kazimierz Koźniew ki: - Myślę, 
że musimy zacząć od uświadomienia 
sobie. iż nie ma systemu tak ideal­
nego który nie poddawałby się kry­
tyce. ~dzie zbędna byłaby jakakol­
wiek kontrola nad władzą. I obojęt­
nie - czy b'·lo to społeczeństwo feu­
dalne. lest kapitalistyczne lub socja­
l:styczne. za v sze pojawia się ten sam 
oroblem: jak może ono tę funkcję 
:;;prawo\~:ać. Jest to zagadnienie nie­
lWykle isiolne szczególnie dla nas: 
kolejne kryzysy. których w ciągu 

•ych trzydziestu kilku lat przeżyliś­
my tak wiele, zrodziły się s tąd. iż nie 
wypracowaliśmy skutecznego, spój­
:-iego systemu kontroli. I tu uświado­
mić sobie musimy pierwsze sprzęże­
:1ie Z\\Tot.ne: tak długo. jak nie funk­
cjonuje system kontro1i społecznej. 
nie zafunkcjonuje poczucie odpo­
wiedzialności za to. co dzieje się w 
kra.iu. w gminie. we wsi; tak długo 
system len nie będzie funkcjonował 
dobrze. dopóki nie zostanie ukształ­
towane paczucie odpowiedzialności. 

Krytyce kontroli towarzyszyć 
musi chęć pozytywnego oddziaływa­
nia na przebieg decyzji lub rozwią­
Lanie problemu, chęć przedłożenia 
własnej pozytywnej propozycji. W 
społeczeństwie polskim od dwustu laf 
sprzężenie to. drugie z kolei. jest 

zburzone. Stalo się lak dlatego, Po­
nieważ w momencie kiedy kształto­
wała się w Europie świadomość ·no­
woczesnej państwowości. jako pań­
stwo nie istnieliśmy. Pogłębianie zaś 
poczucia odpowiedzialności sp<:>łecz­
nej. paf1stwowej, politycznej jest pro­
cesem. który narast<.. bardzo powoli. 

Kontrola i krytyka łączyć s.ię też 
musi z przeświadczeniem o prawie 
do różnicy zdań. Tymczasem naszą 
cechą narodową, również uks'ltałto­
waną w ostatnich dwóch wiekach. 
jest nietolerancja. Dzi-ś przeciętny 
Polak chce mieć jeden punkt widze­
'1ia który może odrzucić lub aprobo­
\\ ać 

Adam Dobroński: - Bez wnikania 
\\ ~zczegóły i próby ferowania ocen. 
chciałbym zwrócić uwagę na bardzo 
znam!enną rzecz ... Musimy wysłuchać 
on in ii kr) tyki - mó\vił Eugeniusz 
K·~ iatkownki w przemówieniu sej­
m0wvm w 1936 roku. - Spojrzeć na 
rzeczy w:-;tość naszego życia i dosto­
c;owac dv oozycje do stanu faktycz­
nego". Inny z polityków te.i doby. 
Wladyc;ław Grabski, pisał: „Nie wy­
rovlem ani na karierze urzędnicze.i. 
ani partyjnej. Nieraz bro::iłem róż­
nych tez dla \.\ ielu poważnych czyn-

ników niemiłych, w obronie zdań. 
które wygłaszałem. narażałem się 
niekiedy i to bardzo poważnie" ... Si­
ła nasza tkwiła - zanotował Lenin 
- i tkwić będzie w zup~lnie trzeźwej 
ocenie wniosków wypływających z 
najcięższych porażek. uczeniu się na 
ich przykład7ie . Dlatego trzeba mó­
wić bez ogródeĘ:": 

Nieprzypadkowo ~ba na temat 
roli i znaczenia krytyki :wypowiedzi 
mężów stainu różnego kalibru ·sa po-

wały okre~y - lata pięćdziesiąte -
kiedy obowiązywały państwowe 
przepisy. bardzo surowe. zobowiązu­
jące do reagowania na krytykę pra­
sową i załatwiania spraw przez nią 
podejmowanych. Całkowitą uato­
miast dyssatysfakcJę. zwłaszcza w o­
statnich latach. budzi drugi obszar 
krytyki wymierzony także we wła­
dzę ale dotyczącv idei. poglądów 
koncepcji o charakterze bardzie.i o­
gólnym. Wynika to być może z faktu 
że o ile w pierwszej kategorii spraw 
istnieje zawsze duży stopień prawdo­
podobieństwa swoich racji. w dru­
giej mamy przeważnie do czynienia ~ 1 

problemami mocno dyskusyjnymi W 
odniesieniu do niei d7.iałalność kry­
tyczna odnosi efekt na zasadzie 
kropli. która drąży skaly: nikt nie 
zwraca na nią uwagi nie widać do­
raźnych rezu ltatów. ale miJają lata i-­
okazu je -;ię. ~e 1ednak coś zaczyna 
dobne. Wszyscv oni - zdawać c;;ie 

, może - jej pral?ną i do niei zache­
cają A jakże zaskakuiące wyciąga 
potem wnioski h1storvk konfrontuia­
cy owe deklaracie z praktyką 

Zygmunt Szeliga: - Po wielu la­
tach doświadczeń dziennikarskich 
doszedłem do takiej oto konkluzji: 
krytyka władzy w naszym kra.iu o­
siąga pewne nawet c;oektakularne 
sukcesy. w odniesieniu do spraw 
szczegółowych. do konkretów. Ba. by-

się zmieniać. Byłoby nieporozumie­
niem. ~dybyśmv iednak twierdzili. iż 
os1rze krytyki kierowane powinno 
być tylko we władzę. Gdybyśmy nie 
widzieli negatywnych postaw. zacho­
wań czy wyobrażeń społecznych wo­
bec których najlepsza nawet władza. 
mająca najlepsze checi często bywa 
bezradna 

Danuta Wroniszewska: - Wydaje 
mi się. że chcąc mówić o systemie 
krytyki, musimy się najpierw przyj­
rzeć i to krytycznie. systemowi in­
formacji: niedostateczne informowa­
nie społeczeństwa wypacza spo.irze­
nie i pogląd na wiele c:.praw; niedo­
stateczna wiedza władzy o nastro­
jach. realnym stanie rzeczywistości. 
doprowadza do sytuacji. którą ładnie 
określa się póź11iej „oderwaniem od 
mas" 

Kazimie rz Koźniewski: Ależ. 
drodzy państwo! Każda władza. 
wbrew powszechnym opiniom. zaw­
sze znakomicie wie. co społeczeństwo 
naorawdę myśli. tyle że nie zawsze 
reagu.ie w sposób. który temu spo­
łeczeństwu wydałby się właściwy! 

Adam Dobroński: - Zaraz. zaraz! 
Nie możemy przemilczeć faktu. że 
zawsze bliże.i władzy. szczeqó1ł1ie tei 

wyzsze1. znaJduje się me szary oby. 
wate1 lecz krąg dworaków. którego 
wypowiedzi są nie tylko bardziej 
przekony\.\ujące. ale i milsze uchu1 
Jakże często one właśnie biorą górę 
nad głosem dołów, który skutecznie 
potraf il1 przecedzić lub zastopować. 

Zygmunt Szeliga: - Pozwolicie pa. 
nowie. że pogodzę was tezą. iż wla. 
dza wie. kiedy wiedzieć chce. Czy 
chciała zawsze? Obecna ekipa. mogę 
to stwierdzić naprawdę autorytatyw. 
nie. jest wyjątkowo wyczulona na 
reakcję s?_ołeczną . podstawą iest 
dobra. wielostronna informacja Jak 
było wcześnie.i? Przywołam dwa 
przykłady. W przeddzień podwyżek 
czerwcowych. w 1975 roku. Pyka i 
Wrzaszczyk byli naprawdę przeko. 
nani. iż cala operacja cenowa przej. 
dz ie bez większych perturbacii. opie. 
ra1ąc tę tezę na mmemaniu. że zna. 
ją rzeczywiście nastawienie opinij 
publiczneJ Efekt? Znamy doskonale 
wszyscy. Przykład drugi: pewne wia. 
domośc1 przynosił Gierkowi osobiście 
ówczesny minister Spraw Wewnętrz. 
nych. dzielił się nimi z szefem. wy. 
chodząc mijał Po. drodze s.zatkownice 
do papieru. w .której nLc;zczył dostar­
czone raporty . O ilu sprawach wie· 
działo więc tylko d v. óch ludzi? 

Stanisław Czełczyński: - Redaktor 
Szeliga mówił o pełnym domformo. 
waniu obecne; ekipy. A czy rząd wie. 

IZ społeczeństwo jest bardzo nieza­
dowolone z wyroków sadowych zapa­
dających w os1a1n im okres ie. choćbY 
w sprawie morderców z Olwocka, 
przeciwko ... spekulantom którzy o­
trzymują niewymiernie małe karv W 
stosu n.ku do Przewinienia. 

Zygmunt Szeliga: - Prosze pań­
stwa! Musimy umówić sie co do jed­
ne.go: rząd. to rząd - sąd . to sąd. 
Sąd nie 1est rządowy! Jedvmi rzeczą, 
wiążącą sąd . jest prawo. Wymiar ka­
ry określony iest prawem i nie p0d· 
nośmy postulatów. by ktokolwi~.k 
mógł ferować wyroki. Przypamn1J· 
my sobie telefony wykonywane przez 
wysoko postawionych: z przyjaciels­
ką radą. sugestią czy wrecz żądanie.Jll· 
Tragiczne były to czasy. Owoc tych 
lat - lat piećdziesiątych - to rów­
nież świadomość społeczna . któ~a 
znajduie wyraz w znanym porzeka -
le: .. Rok nie wyrok. dwa lata iak dla 
brata" A przecież rok ' wyrwanv. z 
życia to trae:iczna sprawa! Oczywiś­
cie. można sie zgodzić z wyczuwalna 
niewspółmiernością różnych werdY't 
tów: ktoś wyniósł z iabrvki cze ci 
wartości kilku tysięcy złotych ~ ~ 
trzymał 4-5 lat; k iedy indzieJ. 
znacznie ~rubszej aferze. skończyło 
sie n<l Przvwnie luh c;;vmholicznei k3• 
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zbawienia wolności. Są to jed­
rze l?°dywidua1ne przypadki. których 
ak in ś · · · n ółóW najcze c1eJ me znamy. szczeg 
Adam Dobroński: - Myślę, że opi­
. ubliczna jest niezadowolona 
ni~ni~ dlatego. że niejako przelicza 
ró k' zapadające w procesach „u­
w~~~ych" . .. drukarskich" i porów­
lot. je z wyrokami zapadającymi w 
n~~~nych przestępstwach kryminal­
g h lub głośny~h aier. nYC 

Tadeusz Olejniczak: -: Jeśli mó­
imY 0 krytyce i to kryt~ce sp<>!e­

w e· to każda władza w 3ego imie­czn J. • • 'ść . „,prawowana. me mOZe przeJ 
niu J k ·· S ł · bOk niej bez rea CJI. ygna em. ze 
0 ś dzieje się źle, wcale nie musi być 
~od 1ak krytyką w potocznym rozu-
Je I t k' . t tak. mietl'iu; sygnałem, a un Jes ze 

'lczenie społeczenstwa. Jest OO? 
~~ bardziej znaczące i ,go~ne. uwagt, 
że tkwi w nim pasywność i bierność. 

Kazimierz Koźniewski: - . Jest to 
postulat wysuwany od tys·1ecy ;at: 
władza powi~na reagować na . k~z.dy 
głos społeczensh:ra. Ale przec1ez ~e­
dyną rozstrzy~.aJącą for~ ~.zeJa­
wów akceptacJ1 lub negacJ1 JeJ po­
czynań jest głosowa~ie do parl:imen­
tu Innej uchwytne' formy nie ma. 
B~. zawsze przecież ~dy ie:cini mów~~ 
a" inni w tvm czasie twierdzą „b . 
l~Y po~ląd na tę samą s·pr a wę. ~hoć 
jeden drugj może być pr a"vdz1wy: 

m.ieć będzie górnik i ro1nik. Jest 
Wlęc niesłychanie trudno ustalić. a 
~~e~ wybrać SP-Ośród wielkiei ilości 
s Pmn. tę najprawdziwszą. Druga 
Praw.a -:-- ze sPołecz:nym Postulatem 
?ełncJ informacji wiąże się żądaniie 
~awności : . posiedzeń, zebrań. obrad. 
onferencJ1. Otóż w roku 1946 Ksa­

:ery Pruszyński. pisarz. który , pew­
d e~~ d~ia został dyplomatą. powie„ 
~a. m1 Pewną znamienną rzecz: 

"i aJ~or~zą rzeczą iaką ludzkość mo­
~Yt s~b1e sprawić, jest jawność Poli­
w .1 d~~lomacji. Polityk, któremu 
PUhl~elk1e.i ~ali każe się mówić przed 
k icznośc1ą. mih.-rofoinem d:zienni-arza · · tych ~1· aiJ:{entami wysyłającymi na-
sta· miast ~ażde słowo w świat. prze­
czyJe mówić rozsądnie i mądrze. za­
Poltta:~~ć. Zaczyna robić teatr. a. nie 
Wiel Y ę ·. ~ estem przekoll'la:ny, ze o 
roze.: l~pieJ. spokojniej i rozsądniej 
gdvb ra ;Yby się sprawy 1981 roku, 
szan v ~ie było nagrywanych, rozgła­
dziłoYc narad. gdzie każdemu cho­
środ<> 0 .to. by lepiej wypaść w ooinii 
cel Wiska. niż os·iągnąć określony 

Adarn Dob • k" ~ sana rons 1: - Ale tez Alek-
her~ I. chcąc zniszczyć legalną li­
Skirn ą OPOzycję w Królestwie Pol-

00 Drostu W'l'.>rowadził tainość 

obrad sejmowych. Cel osiągnął rów­
nież. 

Tadeusz Zaremba: - Uderzyliśmy 
od razu w wysokie tony: krytyka 
rządu. głów państwa. ministrów. W 
tej optyce rzeczywiście jednostkowa 
krytyka, nie ma większego sensu. Ale 
władza to nie tylko rząd. Władza re­
alizuje się głównie na dole i gdy mó­
wię o niej, mam na myśli jej szczebel 
bezpośredni. Wypływa wówczas cały 
szereg zupełnie przyziemnych uwa­
runkowań: krytykując na tym po­
ziemie jest się zależnym od rodziny 

kolegów. środowiska. układów. Tu, 
niestety, każdy przejaw krytyki od­
bierany jest niemal wyłącznie per­
sonalnie. Bywają przypadki. iż trak­
tuje się ją jako atak i to z wnios­
kiem: jeśli jestem postawiony przez 
organizację polityczną. jest to jedno­
cześnie atak na moją organizację. To 
przecież nonsens. 

Zygmunt Szęliga: - O ile zgadzam 
się z końcową tezą. to jednak Q1Prócz 
krytyki zjawisk. problemów czy roz­
wiązań jest jeszcze i krytyka ściśle 
personalna. Dureń naczelnik. głupi 
wojewoda. bałwan dyrektor - to 
konkretni ludzie, istniejący niezależ-

. nie od jakości rozwiązań systemo­
wych. 
Michał Gajos: - Padały tu głosy 

podkreślające znaczenie krytyki. jej 
roli. podbudowane cytatami klasy­
ków i przykładami. Niewiele jednak 
mówiliśmy o reakcji podmiotu kry­
tyki. A bywa ona róroorodna - od 
sięgania po kolek w płocie. Po nakaz 
aresztowania. Pośrednich form jes t 
bardzo wiele, a skutek jeden: społe­
czeństwo najrzetelniej ujawnia swą 
opinię w bardzo wąskim gre­
mium lub milczy. Nie będzie tego 
zjawiska dopiero wówczas, gdy kry­
tykowany zasiądzie z krytykującym 
do dyskusji. W tym właśnie - bu­
dzeniu myślenia i doprowadzania do 
wym iany poglądów - \\ idziałbym 
najistotniejszą role kryl~rki. 

Czesław Brodzicki: - Mó\\ imy o 
krytykowanym. jego reakcj i. Mnie 
i111teresowalaby natomiac; t kwestia 
kompetencji kTytykującego . Uważam 
bowiem. że krytykować ma prawo 
tylko ten. kto doskonale zna określo­
ne zagadnienie. 

Zygmunt Szeliga: - Jest to stwier­
dzenie niezwykle dyskusyjne. O ile 
bowiem sprav;a czysto fachowego 
sporu może być problemem zupełnie 
wewnętrznym i dziennikarz raczej 
nie powinien wdawać się w dysku­
sję, czy np. no~a została amputowa­
na prawidłowo, dziecko uczone jest 
odpowiednią metodą, to mechanika 
funkcjonowania służby ~drowfa czy 
szkoły, szpitala lub pracy lekarza. 
Pielęgniarki lub nauczyciela nie mo­
że być absolutnie wyłącz.ona spod 
kryf.yki prasowej. Musimy sobie uś­
wiadomić. że jeśli przyjęlibyśmy za­
sadę . jakiegokolwiek wyłączenia, to 
można by w tym momencie postawić 
krzyżyk krytyce jako całości. 

Kazimierz Koźniewski: - Wairto 
więc może zapamiętać moją dewizę: 
zgoda rujnuje ~ buduje t ylko nie­
zgoda. 

PRZYGOTOWAŁ 
WŁADYSŁAW TOCKl 

Jeden z członków łomżyńskiej pa­
lestry na pytanie dzienni karza o o­
cenę prowadzonej sprawy (kilka roz­
praw) odrzekl, iż właściwie sam nże 

wie, o co w n iej chodzi. Bywalec 
sal sądowych orzekl, że mecenasowi 
też, niest ety, potrzebny jest „adwo­
kat". 

• 
Za pr::ejazd autobusem podmie j ­

skim firmy ZKM z Łomży do pie·r­
wszego przystanku w P iq.tnicy nale­
ży, wedlug nowych cen, uiścić trzy I 
zlote; doja~d do drug·iego przystan­
ku (oddalonego o k ilkaset metrów I 
od pierwszego) w tej samej Piątnicy 
kosztuje już złotych sześć. Bilet, tak 
zwany miesięczny, za korzystanie z 
autobusów powyższej firmy i na po­
wyższej trasie k osztuje pracownika 
Fabryki Aparatury i Urządzefi Ko­
munalnych 200 złotych miesięcznie. 

Drugie dwie§cie doptaca zakład. Pra­
cownik r zecz przemyślał i doszedł do 
wniosku, że gdyby codziennie kupo­
wał bilety w kiosku na dojazdy stra­
cilby tylko l56 złotych. Kalkulacja 
kosztów w ZKM przypomina elitar­
ną grę w pici-polo: 

- Wymień pan dowotnq liczbę. 

- Jeden. 
- Trzy: wygratem. Gr<1 pan dalej? 

Nie? T o won, chamie! 

• 
Pre:;ydent Rzec::ypospoiztej przy 

ustalaniu wydatków państwa na 
1936 rok - bacząc na kryzys - sam 
sobie ~mniejszyl wyn.agrodzenze o 
sześćdziesiqt tysięcy zlotych roczm e, 
więc o pięć tysięcy miesięcznie. W 
1982 Tolcu - baczqc na kryzys 
wyplaciliśmy sobie .trzynastki". 
„,czternastki", , .piętnastki" . Co nie 
zmienia faktu, że sanacyjqne •. paty­
ki" nie były podporq. etyki . 

• 
„Kontakty'' otrzymały zaprosze­

nie adresowane „K q ta 1<. ty'. Wo­
bec. rrr6by wrobienia redakcji w nie­
wybredny eksces seksualny, oświad­
czamy, iż to prawda, proszę pana, że 
•• artyści chodzą nago po tych kq­
tach już od rana„. Nie sqdziliśmu 
jednak, iż jest aż takie zapotrzebo­
wanie , że ich akty ogląda się po­
k q t n ie. Zboczenie to jednak nie­
g~oźne . żaden k odeks nie przewidu 
je kar za gwałcenie ortografii. 

• 
Do Laboratorium Wojewódzkiego 

Szpitala Z espolonego zgłosiła się 

pacjentka ze skierowaniem na bada­
nia opatrzonym wykrzyknikiem „ p il­
ne!" Laborantka, zauważyws::y u 
niej u.śmiech, stwierdzila, iż choro­
ba nie musi być aż ta.k poważna i na 
wyniki może sobie poczekać. Cóż, 
kusimy nieraz los, a ten zamiast uś­
miechu, rus2a na nas z chichotem 
jak na ser. 

• 
Po niedltigiej chwili oddechu na­

chodzq. nas czytel.nicy z brudnymi 
butelkami po mleku, ro:cier\czonq 
wodą śmietaną, zaniec::.yszczonym 
mlekiem . Wseystk ie te perełki po­
chodzą ze Spółdzielni Mlec::arskif.:j 
w Piqtnicy. Jak ten S:;taudynger 
wyczul pana, panie prezesie? 

„Nim tu zdążysz być ramolem, 
To zatrujq cię fenolem". 
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Zaczyna się od rana. Radio 
powtarza codziennie jedną 
stronę jakiejś starej płyty. W 

bieżącym tygodniu najgłośniejsza 
jest piosenka francusk~ z wykrzy­
kiwanymi w reformie słowami .. san­
ta Marija" oraz jakieś wokalne my­
dełko w wykonaniu Karela Gota. 
fydzień poprzedni krasiła pieśń po1-
ka w rodzaju patriotycznej litanii 

o ziemi szopenów· i norwidów. Co 
będzie za dwa tygodnie, kiedy list 
mój ukaże się w „Kontaktach", do­
kładnie nie wiadomo. ale że będą to 
jakieś starocie - jest pewne. 
Wyraża się w tym jakaś myśl nad­

rzędna, jakiś zamiar kieruje wybo­
rem muzycznej oprawy porannej au­
dycji w radiowej „Jedynce". Nie 
mogę jednak dociec, co to, poza tym, 
że rodzi we mnie odczucie archl­
walności, anachroniczności całej 
audycji, nawet wygłaszanych w niej 
bardw aktualnych (i często nieba­
nalnych) komentarzy. Zdarza się 
też, że zalatująca naftaliną muzycz­
ka stwarza farsowe konteksty wia­
domościom dziennika albo komuni­
ka tom gazowym, morskim i innym. 
I nie wiadomo w końcu, co tu ma 
być przebojem . 

Od pacholęcych lat podziwiałem 
takich, którzy do niczego nie nale­
żeli. Imponują mi do dziś. I choć 
wśród znajomych niewielu posiadam 
takich, któ~ych stan rodowy lub ma­
jątkowy zwalnia nie tylko z obo­
wiązku, ale nawet z potrzeby jakiej­
kolwiek przynależności, znam nie­
jednego, który potrafi zdobywać się 
na ten swoisty arystokratyzm. Sam 
należę do odmiany ludzkiej, która 
do istnienia potrzebuje udziału w 
pewnych wspólnotach. Nie jest ich 
wiele - jedna ideologiczna, jedna 
zawodowa (lub jej proteza) i kilka 
terytorialno-ekonomicznych. Spoś­
ród tych ostatnich najczęściej kon­
taktuję się ze Spółdzielnią Przebie­
rania Groch u, której dostarczam 
część olonów ze swego zagonu. 

Od pewnego czasu zauważyłem 
ł większe niż do tej pory zapracowa­

nie n iektórych członków zarządu 
Spółdzielni. - Z jakiego powodu 
macie tyle zajęcia? - spytałem pre­
zesa. - Kilku plantatorów dostar­
cza nam groch niezbyt czysty i mar­
ny - odpowiedział szczerze. 
Przecież nie musicie przyjmować ta­
kiego groch u równie szczer.ze 
skomentowałem i dodałem naiwnie: 
- Spółdzielnia ma przecież monopol 
na groch. - Właśnie - uśmiechnął 
się prezes - tylko że żona jednego 
z dostawców jest kierowniczką sto­
łówki w szkole, do której chodzą na­
~ze dzieci . - I to jest powód? 
A drugi dostawca często jeździ do 
Łomży i ma wolne miejsce w samo­
chodzie. co przy reglamentacji pali­
wa ... Rozumie pan chyba? - Nie -
odpaliłem jak głupi. - Niech pan 
nie udaje - roześmiał się prezes. -
Życie jest życiem. I nie ma mnie co 
prowokować - podał mi rękę na po­
żegnanie. Już miałem na końcu ję­
zyka: - To wszystko żadne powo­
dy, aby przyjmować byle co - ale 
dałem spokój. 

Pocieszam się tylko tym. że w 
swoich zapatrywaniach nie jestem 
całkiem osamotniony. J est jeszcze 
kilku takich, którzy nie chcą z.rozu­
mieć prezesa i jemu podobnych. Są 
tacy tu, za rzeką, i w Łomży, i w 
pewnym budynku przy Wiejskiej w 
Warszawie, a także w innych bu­
dynkach pod innymi adresami. Myślę. 
że nie jest nas wcale tak mało. Tyl­
ko jak się skrzyknąć razem. Gdyby 
sU: nam udało - to byłby dopiero 
przebój. 

N a razie co innego mamy. Ustało 
już co prawda lansowanie nowych 
Janosików, .co to pójdą , po robocie 
w fabryce (a może służbowo) na tar­
gowisko, żeby różne dobra zabra~ 
tym, co je mają (nieuczciwie zdoby­
te), i oddać biednym. Na szczęście 
ten serial trwał w naszej telewizji 
krócej od filmowego Janosika. Za 
to co wieczór otrzymujemy meldun­
ki z frontu walki o równy podział 
naszej biedy. Wartość zakwestiono­
wanych dóbr, kwoty osiąganych nie 
legalnie obrotów, f!l>ry towarów po­
chodzących z kradzieży i kombina­
cji, a przeznaczonych do wtórego 
lub trzeciego obrotu handlowego, są 
- mimo całej inflacji - niewyobra­
żalnie wielkie. Słyszymy, że proceder 
spekulacji uprawiany jest od roku, 
dwóch, trzech i więcej. Wszystko 
to rodzi iedno ovtanie: cóż wart 

Rya. J. KWllleJd 

jest system funkcjonowania pań­
stwa i prawa, który umożliwia "tst­
nienie takich zjawisk. Druga str ona 
tego pytania brzmi natomiast: czy 
jest przestępstwem osiąganie zy­
sków, nawet gigantycznych, jeśli są 
one rezultatem pracy, pomysłowoś­
ci, talentu, zaangażowania? 

Przebojem w tej kwestii był dla 
mnie reportaż telewizyjny, w któ­
rym dziennikarz posta wił w stan o­
skarżenia prezesa pewnej spółdziel­
ni szklarskiej w Krośnie, ponieważ 
m a on czelność zarabiać wi~cej niż 
robotnik pracujący w tej spółdziel­
ni. Nie kraść, nie malwersować, ale 
- zgodnie z prawem - otrzymywać 
wysokie wynagrodzenie za swoją 
pracę, którą wykonuje na rzecz te­
goż robotnika. swojej spółdzielni (jej 
wszystkich członków), a w końcu I 
państwa, któremu spółdzielnia płaci 
podatki (prezes oddzielnie) i z któ­
rego zdejmuje część obowiązku za­
pewnienia warunków tycia pewnej 
części społeczeństwa. 

A w ogóle ~ diabli nadalt te pie­
niądze. Choćiaż praw dziwym prze­

•bojem lut~<:> i tak pozostanie m-ebr­
na tysiączłotówka (2,25 dolair6w 
USA) z wizeruiikiem Ojca Swiętego. 

S
tanisław Kotwó.ca przepadł na 
rok już praw.ie, ale Illie ma 
co się przejomwać, bo jest 

tylko na rekonwelescencjd. A mówi­
łem mu: nie baw się w żadne „Po­
ślizgi" I Posadi rzyć na czymś szor­
stkim i rozglądaj się! Ale ten nie 
chciał mnie, człowieka doświadczo­
nego i z dobrą ankietą personalną, 
posłuchać. No i się doigrał - obite 

.ma boki, a (co najśmieszniejsze) 
szczęka mu chodzi o lasce. 
Mówić publicznie z tych gipsów 

nie może, to ja go teraz muszę cierp­
liwie, przez tę przyjaźń z podwórka, 
wysłuchiwać. Choć się tak łatwo nie 
daję - jak się tylko swoim gadul­
stwem zakrztusi, zaraz mu szepcz«: 
nad uchem jak dziecku: a widzisz·, 
nie chciałeś przyjaciela słuchać! Ale 
ten zaczyna rechotać ze śmiechu, a:! 
mu gipsy trzeszczą, i powiada :be OIIl 
teraz rozmyślania warunkowe pro­
wadzi! I każe mi znów słuchać 
swoich wykładów . 

Ja zaś własne teorie też mam, 
swoje wiem, w pierwszym r_?;ędzie 
- o ślizganiu. A nauka o poślizgach 
jest rozległa i urozmaicona. Szcze­
gólne w niej miejsce eksperymentu, 
a w nim - najpierwsza rola dla 
kości ogonowej. Systematyka mówi, 
że poślizgnąć się można na różnych 
pierwiastkach: na lodzie równiu­
sieńkim, zamarzłej garbato kałuży, 

na pestse dopiero co wyprztykniętej 
ze śliny, na - tyle kr~ opisywanej 
- skórce pomarańczy, na łajnie po­
spolitym i uroczystym; ale to wyli­
czanie wiedzie już za daleko... Tak­
że wypinanie miejsc stanowiących 
punkty nacechowane w kartografii 
ślizgologicznej. Ważniejsze uwsze, 
powiadam, są konkrety! 
Stanisław K., mój przyjaciel z 

podwórka, tyle razy fizycznie krop­
nął na lodowisku, jako że trudno mu 
co rok zimę przeżyć be.z gwizdania 
hokejami po tafii, ale· zawsze było 
to grzmotnięcie sportowe. Wresz­
cie zdarzyło mu się i grzmotnąć ina­
czej - w czasie przedletnim. Mru­
czał wcześniej. kiedy ,,Kontakty" e­
budziły się z zeszłorocznego snu zi­
mowego, co~ o ścieżce l betonie, no 
i zachwianie dziarskiej równowagi 
dopadło go tam, gdzie się Jącz1 (gd1 
spojrzysz z drugiej strony - rozcho. 
cizi) właśnie ścieżka z betonu. A co 
było czynnikiem, który po!lizg spo­
wodo?."ał? Mówił mi Stanisław K., 
że się nie przyglądał, tym bardziej 
że - jak twierdzi - nie czuł lię na 
siłach przemęczać zmysłu powonie­
nia. I wkrótce drugi raz zdarzyło 
mu się coś podobnego, gdy chciał 

zbyt wcześnie chodzić już lekko 1 swobodnie. Musiał więc wreszcie ta 
czą_ć m~~ też słuchał! Już ja dopu: 
nuJę teJ Jego rekonwalescencH ... 

Kolega jego, co doświadczył 
trzaskania w kościach, czytał w c~· 
sie, gdy go składali, podręczniki or. 
topedii. Ja Kotwicy zaniosłem d • 
czytania_ garetki z ..yoje~ódz~wa sta~ 
rowolsk1ego: przeszłą 1 dz1esiejszą 
(Jest przecież regionalnym żurnali 
stą ?). Ten z~raz, spragniony, czyta~ 
zaO"Lął pra'Wll.e na głos: ,,chwil.eczk 
cierptiwo§ci i ząb traktorzysty Mf 
rosława Zalewskiego będzie zaptom: 
bowan11: „wzrost aktywności w re 
aiizacji sluszne; linii jest niedosta· 
teczny i pozostaje w tyle za ~aLece: 
niami"; „nie może być ani jednego 
czlo:nka, któr11 . nie .. ~ralby ~z11nnego 
udziału w reahzacJi ; „społdzietnio 
produkcyjna to jedyna droga do <to 
b'Tobytu"; „przodujący w pracy bry: 
gadzista murarski, jak widać na 
zdjęciu - pracę swoją wykonu.je 2 
uśmiechem na ustach"; „o działa!. 
no§ci pana prezesa slów kilka ... on 
jest organizatoTem i inicjatorem 
wszelkich »popijaw« i »bibekcc"; ce. 
nna roślina - kukurydza" ; , „ni~ch 
się wali, niech się pali, my będziemy 
sabotowali!"; ,,z chuligańskiej łącz. 
ki: właściwie to nawet ni e wygląda 
na chuligana, pt awda? A jednak to 
chuligan. A oto koleżka. Wystarczy 
popatrzeć na zdjęcie, móWi samo za 
siebie .•• brrrl I ten zabójczy wąski 
co? To mlody chłopak, może się po~ 
praWi po odbyciu kary"; „przodują. 
c11 chłop powiatu przemawiał no 
Ogólnopolskich Dożynkach w War. 
szawie"; „dlaczego skup przebiegał 
oPornie"; „ jak u.chronić się przed 
biegunką?" 

Paitmyłem z.<Wwiony, z jakim Kot. 
~ica studiuje to wszystko przeję. 
c1~ Ja mu tylk-0 powiedrz.iałem 
przeci~: _poozytatj, żebyś wreszcie 
potrafiił ro.z:mawdać z ludźmi z tam. 
tego pok<Olenia, żebyś ich- jakoś ro. 
zumiał. Zostawiłem mu też nowe pi. 
semko; nazywą S!ię „Cotygodniowy 
Orzeł" (CO), ale po nie jeszcze przy 
mrtie nie sięgnął. 
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• • rodz1nneJ 
T t przed domem ustawionym w 
~zek uliczki znajduje się śmiet­

P?Pko a dalej - otwarte pole. Kie­
:Sś '.wiodła tędy ostatnia droga 
i:mżyńskich żydów. 

Zanim traf il na cmentarz 
w;,mina Aleksandra ~oddłow~~a! 
łaścicielka starej P?ZY ows ieJ 

;upiarni, zaadaptowaneJ na budy­
k mieszkalny - w tym domku 

~~zymywał ostatnią kosmetykę. 
Trupiarnia wyposażona była w 

kocioł do grzania wody 1 stół do 
mycia zwłok. Czynności te wykOlłY­
wał mężczyzna, gdy zmarły był 
mężczyzną, nato~t kobieta ?PO­
rządzała ciało kobiety. Za ści.aną 
mieściła się cmentarna bożnica, a 
w niej wisiało .,Dziesięć przykazań 
Bożych", stały stolik.i i szafka 1 

szatami ·uturgicmymi. które przy­
wdziewało at 12 mężczyzn. Gdy 
brakowało dwóch czy trzech, Żydzi 
prosili Polaków o dołączenie się do 
modlitw i ci ratowali rytuał.„ za 
pieniądze. 

Oddzielnie byli grzebani kawale­
rowie mężowie i rozwiedzeni, od­
dziem'ie panny 1 mężatki, a na wet 
dzieci. Każdy zmarły otrzymywał 
woreczek ziemi ojczystej, przywie­
zionej osobiście lub przez rodaków 
z Palestyny. W 6wczas rodzina pła­
ciła za nią grabarzowi 100 złotych. 
Biedota s-zła do grobu przeważnie 
z woreczkiem polskiej ziemi, bo ta 
była najtańsza. 

Zanim Żydzi przykryli zmarłego 
wiekiem grobowca, na usta. uszy i 
oczy sypali mu miałki kamienny 
proszek, aby był lepszy na tamtym 
świecie: za dużo nie słyszał, nie 
mówił i nie widział. Na nagrobku 
obowiązkow9 musiał być wyryty 
znak kahału: dwa gołębie, dwa koz­
ły, szafka z książkami, dzbaneczek. 
Oznaczał on wspólnotę religijną, 
wywodzącą się od Abrahama, Izaaka, 
Jakuba. 

Na starym cmentarzu nietrudno 
go odnaleźć tuż nad hebrajskimi' na-

STANISŁAW 
ZIELIN SKI 

Pisam· · t 
kr 

1
• rzeba tylko odgarnąć po-zy w . . . 

nia ~ 1 inne zielsko. Do zapomnie-
nychrni~szkający obok w nowoczes­
Poga ~nll~ch ludzie dołączają swoją 
na c~ ę 1 lekceważenie: wyrzucają 

ent;:ir? ~mieci Walają sie tam 

epitafium 
Do starego żydowskiego cmentarza próżno szukać dojazdu. Ta­

ksówkarz dowiezie tylko do końca asfaltu ulicy Wąskiej i wyciąg­
nie rękę po zapłatę. Rolnik wiozący na pole obornik · wskaże na 
boczną uliczkę i doradzi, by dalej pójść przez podwórze. Pies przy 
budynkach tak się rozszczeka, że aż zatrzeszczy druciana klatka, w 
~tórej jest zamknięty. 

więc butelki, słoild, stare opony 1 
pokruszone cegły Młodz.i. upatrzyli 
tu sobie miejsce do kopan..a piłki. 
choć teren wyboisty i szybciej moż­
na złamać nogę niż strzelić bramkę 
między grobowcami, a _ łomt.yńscy 
rolnicy traktują ów przybytek jako 
rezerwuar paszy; gdy trawa zara­
stająca groby nabierze ciemnozielo­
nego koloru wpuszczają tu swoje 
krowy. 

Aleksandra Jodłowska spogląda 
na prawnuczka Krzysia, który przy 
rozpalonej kuchni bawi się 1amo­
chodzikami, i mówi w zamyśleniu: 
;._. Nie powinniśmy tak ·zaniedby­
wać grobów lu~ którzy kiedyś 
mies:z.kali w naszym mieście. Gdy­
by żyli ł sami zapominali o mogi­
łach swoich ojców, to i nas2e nte'.­
dbalstwo byłoby uzasadnione. Zosta­
li tu masowo wymordowani, więc 
przynajmniej ktoś z urzędu powi­
nien zadbać <> . ten cmen i~r~- jako 
świadectwo przeszłości wielonaro­
dowego miasta 

umarli .nie straszą 
- Najgroźniejsi są żywi. Zasta­

nawiam się, czeg<i szukają tutaj 
wieczorami. Ich piski i wrzaski do­
biegają mnie nocą Żydzi byli zaw­
sze bardzo grzeczni. Pamiętam, pro­
wadzili przed wojną wiele sklepów 
i zakładów: przy Buczka jeden miał 
interes z artykułami łokciowymi. 
Biały prowadzil tartak, Cukierbrom 
- zakład wódek i win, a potem za­
pałek i tytoniu. Borzykowscy mieli 
waciarnię. 

o tych zdarzeniach pewnemu czfo„ 
wiekowi lJOdczas przepędzani a ich 
do łaźni. 

żywa ziemia 
Łomżyńskie getto ogrodzone 

drutem kolczastym - obejmowało 
ulice: 22 Lipca, Giełczyńską, Sena­
torską. Rybaki, Woziwodzką. Na 
ten cmentarz tylko raz przywieźli · 
pięciu mężczyzn 1 dwanaście kobie~ 
wszystkich w stroju adamowym 
Samochód zbryzgany by l krwią. 
Każdą· ofiarę przyganiali do. wyko­
panego wcześniej, wspólnego dołu 
I uśmiercali pojedynczymi strzała­
mi. Wszystkich zakopali w jednej 
mogile. Przez pierwsze dni ziemia 
w tym miejscu ruszała ' się jak ty­
wa. Jednak nie sposób już było ich 
odkopać i wydrzeć śmierci. 

wali. a rankiem ruszył konwój cło 
Zambrów-a. Był wtedy bardzo duży 
mróz. ale Niemcy nie pozwolili Ży­
dom ani ogrzać się przy chłopskich 
ogniskach. ani nawet podbiec obok 
wen.ów. 

Opowiadał mi kuzyn. że wiózł na 
swoim wozie Żyda. kt6ry miał bar­
dzo ładru\ dziewczynkę. Chciał ją e>­
calić. oddać jednemu z wiQzącyc h 
Konwojujący dostrzegł ów zamysł: 
natychmiast podbiegł. złapał dziecko 
I 1 całej siły. na oczach obojS?a ro­
dziców. eisnął w mieg. 

W Kałęczynie gospoda-n przecho­
wywał lat.em 5-letnią dziewczynkę 

Ktoś doniósł Niemcom. Przy jechali 
Chłop Uumaczył. ~ ją znalazł i cze­
kał. af z.głoszą si~ po nią rodzice. Są­
dził. te uda się im wmówić polskie 
pochodzenie dziewczynki. Zdradzil ją 
jednak tydowski akcent. Niemcy ka­
zali jej zrywać kwia tkJ i przy tym 
do niej strzel.all Wołała roz.oaczliwie : 
~.Nie zabijajcie mnie !„ 

- Gdy pewnego dnia przechodziłam 
koło cmentarza katolickiego. Niem­
cy pro wad.z.il i kobiete i mężczyznę. 
Prawdopodobnie byli to zambrowscy 
aptekarze. Mężczyzna niósł czapk~ w 
reku ł szedł • bardzo dostojnie. Gdy 
wzekroczyli. bramę cmentarną . przy­
spieszyłam krok. bo nie chciałam sły­
sz~ strzałów. ale dobie~ly mnie. j?dy 
zdążyłam odejść zaledwie kilkanaście 
metrów. 

schron ocalenia 
. - Lubiłam z kobietami chodzić do 

leJru na jagody. Raz patrzę: otwór do 
echronu, a w nim cichutko ~a radio 
Szybko odeszłam dalej, foby Schutz­
manowa. tona polskiego żandarma 
wysługującego sle Niemcom. niczej?;o 
nic zauważyła. Ale ~~ musiała do­
strzec.. M 'PO tern przy jechali do mnie 
Niem.cy. dawali 50 marek i krzyczeli. 
bym pokazała im to mic."sce. Zawieź-
li do lasa. Speejalni.e chodżiłam in­
nymj ścieżkami. brałam sie rekami . 
za ~łowe. niby dla przypo-mnlen ia. i 
drżałam ze strachu. by lvch ludzi nie _ 
wyda~. Ale 1akoś dali mi spok6~ . 
Ludzie. kt6rzy widzieli mnie jadącą 
z Niemcami w stronę ~iełczvńskie~o 
lasu. żegnali jako odchodzącą z tego 
świata. Po tej prz.v~odzie wyniosłam 
się na wieś J przez dlu~ czas n ie po­
kazywałam się w Łomży. 

Gdy dziś przyPoffine sobie twarz 
tamtych wystraszonych ludzi którzy 
ginęli tylko za to. że byli Zy darni. i 
spojrzę na ten znis?.czony cmentarz 
coś przewraca sie we mnie i serce 
bije mocniej z r ~zerażenia. Czy i oni 
nie mogą mieć od.robiny szacun ku oo 
śmierci? Należy sie im oo tym bar­
dziej, że mają swój wkład w rozwój 
tego miasta. bo z nim zwiazal1 swój 
los. swoje życie. przeni.:ane zbiorowo 
i niespadziewanie. 

Fot. wO.JC'I (.n RA WSKI 

Często słyszę - snuje WS?Onienia 
Aleksandra Jodłowska - ie cmen­
tarz ten nie jest zabytkiem, ponie­
waż liczy zaledwie 50 lat. To kłam­
stwo! Gdy byłam 10-letnią dziew­
czynką, a mam już dzisiaj 75 lat, 
widziałam tu już groby stuletnie; 
jeden z nich znajdował się zaraz 
za tym domem. Przez kilka lat przy­
jeżdżał nań jedyny ocalały potomek 
rodziny Prosił nas o opiekę ł o to, 
by cofnąć ogródek o kilka metrów 
bliżej domu. Do dziś leży tam ka­
mienna płyta, a wyryty w nlej na­
pis informuje, iż spoczywa w tym 
miejscu Cipa Kokoszko. Żydzi lu­
bowali się w kamiennych grobow­
cach. 

cmentarza 

Wiele razy zastanawiałam się nad 
losem żydowskiej nacji. Dlaczego 
tak bestialsko byll mordowani? Czy 
to rzeczywiście kara Boża za ukrzy­
żowanie Jednorodzonego? Wpraw­
dzie w Biblii jest napisane: „Kręw 
Jego i na was i na syny wasze", 
jednak uważam, że zawiniło tylko 
bestialstwo Niemców. Często wspo­
minam te ogromne sceny barbarzyń­
stwa. Jeździli samochodami krytymi 
plandeką po wszystkich wsiach f 

- ładowali Żydów jak śledzie. Naj­
więcej transportów szło do Giełczy­
na. Nikt dziś nie powie. ilu ich tam 
zginęło. Pod koniec wojny Niemcy 
złapali mojego krewnego. Zapędzili 
go. jak wielu innych mieszkańców 
Łomży i okolic, do rozkopywania 
giełczyńskich grobów i · palenia 
zwłok. Wprawdzie ju:! stamtąd nie 
wrócił. jpdnak przekazał wiadomość 

Żydowskie groby są też w 3ez1or­
kowskim lesie. Mówił mi o nich 
szwagier, który w czasie wojny był 
na tym terenie gajowym. Strzelali 
do ofiar w rosyjskich okopach 1 na­
tychmiast zasypywali ziemią. W to 
samo miejscu wywozili łomżyńską 
inteligencję. Leżą razem: Polacy 
bliżej, Żydzi trochę dalej. Pielęg­
niarka ze szpitala zaproponowała 
mi wtedy przechowanie żydowskie­
go niemowlęcia. Bałam się; miałam 
przecież swoje. Dziecko trafiło do 
bezdzietnej rodziny mazurskiej, zo­
stało adoptowane f szczęśliwie u­
niknęło zagłady. 

w czasie wojny mieszkałam przez 
pewien czas w Budach Czarnockich. 
Pewnego dnia przybiegl do mnie 
pasierb i powiedział. że w Łomży 
dzieje sie coś strasznego: wielu Ży­
dów biega po Polach. a Niemcy strze­
la1a do nich iak do kaczek. Był to 
dzień likwidacji łomżyńskiego ~etta. 
Chłopom 2 Pobliskich wsi okupanci 
polecili orzv1:rntowat furmanki do 
przewozu wvłapanych. miedzy inny­
mi. w Szczepankowie f Miastkowie. 
Przvwipflj ich do Łomży. orzenoco-
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- w jaki spos6b traflł Pan de Patrle• 
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodowep: 
sgłosił się sam, został oddele,owany CSJ' 
zaproszonyT 

E. W.: - Zgłosiłem się sam i to 1 
trzech powodów: reprezentuję Sto­
warzyszenie PAX, a więc organizac­
ję, która była jednym z sygnatariu­
szy Deklaracji Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego z 20 lipca 
1982 roku; po drugie - uważam, że 
trzeba było wreszcie od czegoś za­
cząć, aby doprowadzić do porozumie­
nia społeczeństwa i uświadomienia 
mu odpowiedzialności za to, co się 
dzieje w kraju; po trzecie - kiero- I 
wała mną nadz)eja zasadzająca sie 
na jednym ze Sformułowań w De-. 
klaracji z 20 lipca ub.r. Jest tam po- ! 
wiedziane, że za sprawy kraju od­
powiada nie tylko partia przy popar­
ciu stronnictw politycznych; potrzeb­
na jest również partnerska współ­
praca i współodpowiedzialność ugru­
powań katolickich: PAX-u, CHSS-u, 
i PZKS-u. Dotychczas pamiętano o 
tym tylko od wielkiego święta, kiedy 
trzeba było oficjalnie stwierdzić, że 
„socjalizm w Polsce budują partyj­
ni i bezpartyjni oraz wierzący i nie­
wierzący". Nie było jednak oficjalne­
go zapisu na temat udziału w tym 
budowaniu katolików. Według mnie, 
to sformułowa~ie wytrąca z ręki a­
tuty ludziom, którzy twierdzą, że 
socjalizm w Polsce jest niereformo­
walny, i jeśli coś można dla Pola­
ków zrobić, to tylko poza tym syste­
mem. Tymczasem cały program Pa­
triotycznego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego. zawarty we wspomnianej 
deklaracji, jest naprawdę szansą te­
go, społeczeństwo będzie wreszcie 
dowartościowane i stanie się gospo­
darzem we własnym kraju. 

- W Polsee było Juł wiele deklaraejl, 
r6wnie pięknych Jak PRON-owska, kt6re 
w konsekwencjl pozostały aa paplern. 
Czy nie towarzyszyła Panu ła łwiadomoj6 
w csasie d)odejmowania decyzji puewod• 
niczenia Tymczasowej Radzie Wojew6ds• 
kleJT 

E. W.: - Oczywiście, w momencie 
przyjmowania tej funkcji nie byłem 
wolny od obaw, ale wynikały one ra­
czej z faktu inercjalności społeczeń­
stwa łomżyńskiego. Zastanawiam się, 
czy w tym środowisku Ruch, choć 
jeszcze młody i nieśmiały, ma szans-: 
być autentycznym gwarantem odno­
wy ży~ia w kraju. 

- Czego Panu przybywa w tej cbwill: 
pesymizm• czy nadzieiT 

E. W.: - Raczej -nadziei, mimo że 
społeczeństwo województwa zacho­
wuje wobec Ruchu chłodną rezerwę, 
o czym świadczy ro.in. niewielka licz­
ba zgłoszeń indywidualnych. W świa­
domości obywateli zakodowało si~ 
przekonanie, że jeśli coś akceptuje 
władza, musi to służyć tylko jej in­
teresom. 

- ~eżell społeczeństwo nie ufa władzy. 
a ta popiera PRON, te :a klllł przede 
wszystkim układaj~ się inicjatorzy &•· 
cbu? 

E. W.: - Władze tak do końca nie 
chcą się dzielić swymi kompetencja­
mi z PRON-em. W lipcowej deklara­
cji padło stwierdzenie, że wszelkie 
najważniejsze decyzje państwowe bę­
dą konsultowanie z nami. Jednak nie 
konsultuje się z nami przygotowywa­
nej ustawy o radach narodowych czy 
organizacjach samorządowych. Oczy­
wiście, zależy nam na błogosławień­
stwie władz, ale głównie stawiamy 
na masowość tego ruchu, czyli prag­
niemy układać się ze społeczeństwem. 

- Powiedział Pan, te Ruch stanowi do· 
godną platformę prezeątowania wielkości 
poglądów: czy nie warto byłoby wyjś~ z 
nimi na forum ruchu związkowego? 

E.W.: - PRON musi się zająć 
problemami świata pracy, aby móc 
go dla siebie pozyskać. Nowe związki 
mają w nas wiernego sojusznika Je­
steśmy ich orędownikami w kwestii 

""YPisy 
z historii 

• 20 III 1932 r . ukazał się w Łom­
ży pierwszy numer „Iskierek". 

• 18 III 1944 r. oddział ,,Konwy" 
rozbił we wsi Wychodne posterunek 
żandarmerii niemieckiej. Zginął je­
den żandarm. Partyzanci zdobyli 20 
karabinów i 4 pistolety. 

zaryzykuimy - . raz 1eszcze 
działania, ale wiem, że powinniśmy 
odważniej wkroczyć w ich tematykę. 

- PRON jako młoda l ale do ko6ca 
s4ełiniowana inicjatywa wywołuje łeł 

lkrajne Interpretacje, ap. łe jeał to or· 

Jest postępowy, kto oo waży się sprze­
ciwfać rządzącym. A przecież szan­
są wyjścia z kryzysu jest tylko wza­
jemne zaufanie. Dlatego bardzo liczą 
się takie fakty, jak wprowadzenie do 

O Patriotycznym Ruchu Odrodzenia 
Narodowego jako wielkiej szansie bu­
dowania zgody pomiędzy· Polakami, o 
porozumieniu ponad podziałami, pol­
skich szansach, jedności i różnorod­
ności, poszerzaniu bazy rządzenia, po­
trzebie uczestnictwa i odpowiedzial­
ności - z przewodniczącym Tymcza­
sowej Rady Wojewódżkiej PRON, ED­
WARDEM WRÓBLEM - rozmawia Sta­
nisław Zieliński. 
1anlzacja kolaborująca I r~dem cen. 
.laruzelsklego, zakamuflowana formuła 
Frontu .Jedności Narodu. 

E.W.: - Istotnie z początku okreś­
lano nas jako kolaborantów. Teraz 
próbuje się nazywać nas naiwnika­
mi: „Oni jeszcze wierzą, że coś jesz­
cze można z.robić". Znajomy powie­
dział mi: „Ty przejrzyj na oczy; tu 
może być tylko jeden kierunek 
wpływów - władzy na społeczeń­
stwo, nie odwrotnie, bo inaczej albo 
was zawieszą, albo posądzą o odchyły 
antysocjalistyczne i rozwiążą". Inny 
znów stwierdził, że PRON powstał 
po to, by wYdźwignąć partię z kry­
zysu i uwiarygodnić w oczach społe­
czeństwa. 

- Podaje Pan opinie innych; Jakle jesł 
Pa:Askie sdanie na ten tematT 

E.W.: - Przez prawie dwa wieki 
społeczeństwo polskie nie miało wła­
snej władzy, w wYniku czego wytwo­
rzyło się w nim przekonanie, że ten 

lali 96 Polaków i spalili wie~ Jab­
łoń-Dobki. 

• 25 III 1945 r ukonstytuowała 
się w Łomży Miejska Rada Narodo­
wa. Pierwszym bur-mistrzem został 
Stanisław Krzymkowski. 

• 24 III 1946 r . Konferencja Po­
wiatowa w Wysokiem Mazowiec­
kiem wybrała na I sekretarza KP 
PPR Antoniego Kozłowskiego 

23 III 1947 r . - na li Powiatowej 
Konferencji PPR w Łomży - sek­
retarzem KP został Wła.dysław Li­
siecki. Łomżyńska organizacja PPR 
liczyła wówczas 373 członków. 

Rady Państwa, prezydium Sejmu czy 
Rządu ludzi bezpartyjnych czy wręcz 
katolików. Oczywiście, kłopotów 
przez to krajowi nie ubyło; do unor­
mowania naszych problemów czeka 
nas droga dłuższa, niżby się mogło 
wydawać. 

- Proszę sobie wyobrazić taką sytuację: 
zgłasza się człowiek l mówi: nie wiem, 
czy przystać do was, czy nie. Boję się, 

że w waszych słowach dużo propagando­
wej nadziei, a rzeczywistość będzie r.upeł· 
nie inna. Jakich argument6w użyłby Pan. 
żeby go .przekonaU 

E.W.: - Skierowałbym go do de­
klaracji lipcowej PRON-u, bo to pod­
stawowy dokument naszego Ruchu. 
Powiedziałbym mu: czy lepiej zary­
zykować jeszcze raz, czy założyć rę­
ce i czekać? 

- Co wnosi Pan do PRON-u jako jego 
członek i szef Tymczaso.weJ Rady Woje­
wódzkiej? 

E.W.: - Przede wszystkim wystę-

merach W tym .czasie została zakoń­
czÓna odbudowa linii telefonicznej 
Białystok-Warszawa. 

• W marcu 1948 r. powstały na 
Białostocczyźnie Państwowe Ośrodki 

·Maszynowe (POM). Pierwszy POM 
utworzono w Olecku 

• 18 III 1941 r. w powiecie olec­
kim zakończono - pierwsze w woje­
wództwie - podstawowe kursy czy­
tania i pisania dla dorosłych 

W marcu 1944 r. grupa Kedywu 
AK stoczyła w pobliżu wsi Jabłoń­
-Dobki zaciętą walkę z żandarmerią 
niemiecką. Zginął wówczas zastęp­
ca komentdanta żandarmerii stacjo­
nującej w Wysokiem Mazowieckiem 
Tego samego dnia Niemcy rozstrze-

• W marću 1948 r Rejonowy U­
rząd Telekomunikacyjny w Białym­
stoku przekazał do uż~·tku - zmon­
towaną sposobem gospodarczym 
centralę międzymiastową o 50 nu-

· • 23 III 1960 r . obrady WK FJN 
zainaugurowały obchody 1000-lecia 
Państwa Polskiego na Białostocczyź­
nie. 

• W marcu 1968 r w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego „Fasty" zo­
stała uruchomiona pierwsza w prze-

puję w nim jako członek Stowarzy 
szenia PAX i zarazem przewodnie · 
cy Wojewódzkiego Oddziału tej ~· 
ganizacji. Pragnę. przeforsować zasa: 
dę oceny wartości człowieka na Pod 
stawie jego pracy, a nie koloru legi. 
tymacji. Walczę także o autentyczn · 
tolerancję światopoglądową; dużo si~ 
u nas na ten temat mówi i przy o. 
kazji myli się dwa pojęcia, w \Vynt. 
ku czego- dotychczas do władz prze. 
ważnie trafili ludzie wyznający ma. 
terializm mark~istowski. OpracoWy. 
wałem apel do ludności wojewóctz. 
twa, zatytułowany: „Ponad podziały 
budujemy porozumienie narodowe" 
który - po akceptacji Prezydium i 
Plenum - stał się oficjalnym doku. 
mentęm. U ~zestniczyłem też w Przy 
gotowaniu programu działania. ~ 
moich obowiązków należy opracowy. 
wanie tematyki posiedzeń Tymczaso. 
wej Rady Wojewódzkiej. 

- Jakie jest miejśce katolickich działa. 
esy świeckich w PRON-ie? 

E.W.: - Każda organizacja kato. 
licka wnosi do PRON-u coś ze swe. 
go programu działnia. My ,,paxowcy" 
stawiamy przede wszystkim na po: 
szerzenie bazy rządzenia państwem 
o wszystkich obywateli, myśląc głów. 
nie o bezpartyjnych i katolickich. u. 
ważamy bowiem, dotychczas nie by! 
wykorzystywany potencjał ludzi. któ. 
rym trzeba przecież dysponować. 
Chcemy też przywrócić te wartości 
które zagubiły się w lat3.ch kryzysu' 
np. ofiarną pracę dla d')bra Ojczyz: 
ny, miłość do bliźnich Są one obec. 
nie tak potrzebne, jak mieszkania 

• I 

ubranie i buty. Formuła PRON-u 
stwarza możliwości współdziałania 
ludzi i organizacji również katolic· 
kich dla wspólnego, nadrzędnego ce· 
lu, jakim jest dobro Ojczyzny. Jest 
to tzw. jedność w różnorodności. bo 
- według mnie - bez sensu byłby 
ruch, w którym wszyscy myśleliby 
jednakowo i to samo dn niego wnosi· 
li. . . 

- Czy działacze PRON-u mają już kon· 
cepcJę wyborów narodowych organów 
przedsta wicielskicb? 

E.W.: - Koncepcji jeszcze nie ma· 
my, choć myślimy nad tym, aby wy­
bory były autentyczne i demokraty· 
czne. Według mnie, wybory do SeJ· 
mu i rad narodowych, które chyba 
muszą się odbyć w przyszłym roku, 
będą sprawdzianem tego, na ile spo· 
łeczeństwo jeszcze raz zaufało wła· 
dzy; odpowiedzą · również na pytanie, 
czy PRON wywiązał się z przyjętego 
na siebie obowiązku. 

- Tyle razy się mówiło: stawiajmy na 
młodzież. PRON, przynajmniej na razie, 
skupia nestorów. 

E.W.: - Młodzież jest najbardziej 
nieufna. Wynika to chyba stąd, że w 
przeważającej mierze należa~a ~o 

I „Solidarności". Żadna przynal~zność nie może mieć charakteru obllgato· 
I ryjnego, bo wówczas zabija się i au· 
i 'tentyczność, i zapał. Trzeba pozosta· 
wić ludziom, także i młodym, szan· 
sę wyboru organizacji czy związkll 
PRON mógłby stanowić pomost. po­
rozumienia między nimi. W dobie o­
becnego kryzysu część młodzieży ni~· 
jasno widzi swoje miejsce w życiu 
państwa i narodu. Jest obrażona ta 
delegalizację związków zawodowych 
Nie ufa więc i takiemu ruchowi, jak 
PRON, i nie bardzo jeszcze wierzY, 
że będzie on zdolny przełamać ste­
reotypy w myśleniu i rządzeniu .. Mło­
dzież w znacznej mierze zawęza to 
myślenie do spraw mieszkania, ubra· 
nia czy wyżywienia i na ich podsta· 
wie osądza, czy coś się zmienia na 
lepsze. Nestorzy natomiast nie cze~a· 
ją, aby coś im dano: nie chcą s~e· 
dzieć z założonymi rękami, bo wie­
dzą, że od każdego z nas zależy czas 
wyjścia z kryzysu. Pokolenie, stars~ 
pamięta trudne lata po zakonczen~u 
II wojny światowej. Byliśmy wte. Y 
w o wiele gorszej sytuacji, ale· dzlz~~ 
ki wysiłkowi całego narodu wys 15 

my z niej zwycięsko 
- Serdecznie "dziękuję za rozmowę. 

Fot. GABOR LtlRIIiJCZf 

myśle włókienniczym PRL drukar· 
nia filmowo-rotacyjna 

• 20 III 1975 r laureaci region3l· 
nych konkursów rolniczych 1947 1 

otrzymali odznaczenia państwowe i°: 
raz wyróżnienia i dyplomy czo.0 

we miejsca uzyskali rolnicy ~owi~: 
tów: łomżyńskiego. ełckiego 1 g 
jewskiego. W konkursie .. Gmina ; 
!llist:z~m .gospodarności" najleP:w 
wyniki osiągnęły gminy: zambr o­
Knyszyn. Brańsk. Rajgród· i oąbr 

11
, 

wa. Z 1568 wsi uczestniczacych 
0
• 

konkursie .,Wieś białostocka gosPk· 
. darna i kulturalna" największa ~· 
tvwność wykazali mieszkańcy ··e­
wiatów: gra,iewskiego, zambrowsk~y 
go i gołdapskiego. 1547 gospodakcii 
otrzymało tytuły .. Mistrza produ 
rolnej". 
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krytą oknem - kt?.ra słuzy dz.is 
dnikom do produkcJ1 rozsady. u­

ogro wczesnych roślim lub tych. 
praWY mają wydłużony okres wege­
któr~ _ wy.naleźli już Rzymianie. 
tacYJllY 1. wówczas dwa rodzaje i.n­
Stoso~!.1 ciepłe. ogrzewane nawo­
spek~ zimne służące do hartowania 
zem 1 

' • d t roślin przed wysadz
00
em7m o grun u. 

Przyspieszniki oJt,łr n~cze !oz.po~ 
. hniłY się w ca ym unpenum .. 
~~rnacu.la plantarum, upraWlano 
roślinY przez cały rok 
w średniow.iiecznych klasztorach 
stersów i benedyktynów sztuka 

cy d Ó • • i ielęgnowania rozsa y r wn1ez n e 
~ ła mnichom obca. Stosowali oni in-y . ł . . spekty drewniane - ciep e 1 · zrmne. 

Flama.ndom zawdzi~~Y tz.w .. in­
spekty wędrow:ie. a_ więc: us~ wiane 
kolejno nad róznym~ rośf.li1:1am1. Spo­
sób takiego prz:ysp1eszai:u~ wzrostu 
roślin wprowadzili oni JUZ W XYI 
wieku. Wymyślili i także przy~e­
szniki jedno- i dwu-spadowe. 

Wiek później Francu~ Du·pont za­
stosował w inspektach ogrzewanie 
biologiCZIIle, jako wynik fermentacji 
słomy lub liści Osiemnaste stulecie 
zaowocowało w tej driedzinde nowo­
czesnymi szklamiami. W 1710 r. w 
Lejdzie powstała pierwsza z nich; w 
sześć lat później - podobne, ale o­
arzewane ~orącą wodą. Pod koniec 
XVIII stulecia pożądane temperatury 
w s2iklarniach otrzymywatn0a>przy po­
mocy pary. W połowie XIX wieku 
francuski ogrodnik. Carbcmnier, za­
stosował w szklarniach automatyczną 
kHmatyzację. 

.iak z"'aiyC 

dąb 
O la botanika, który bada wy„ 

dajność roślin, ich ważenie jest 
niezbędne. Nie ma problemu, gdy 
chodzi np. o źdźbła kukurydzy; go­
rzej jest ze stuletnim ~ębem. 

Naukowcy nauczyli się waży~ 
drzewa bez wyrębywania czy wyko­
pywania ich z podłoża. Na przykład 

4 

5 

2 

botanicy białoruscy określają mast: 
korzeni drzewa pod ziemią przy po­
mocy bateryjki (od kieszonkowej la­
tarki) i galwanometru. Na podsta­
wie spostrzeżenia, że roślina lepiej 
prze.wodzi prąd niż gleba, zbudowa­
li elektronową wagę. Jeśli przyłą­
czyć jedną elektrodę- bateryjki do 
podstawy drzewa, a drugą uziemić 
w kilku punktach wokół niego, ko­
rzeniami popłynie prąd. Znacznie 
szybciej będzie on pokonywać te 
odcinki, gdzie je·st więcej korzeni. 
Przy pomocy wyprowadzonego przez 
uczonych wzoru - wskazniki gal­
wanometru łatwo zamieniają się w 
kilogramy masy drzewnej. 
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ro~~ roztwlązaniu krzył6w1d, liter„ s kratek Ponumerowanych w prawym 4olnym Po' 115 awione w kolejności od t dO SS. utwona przysłowie perskie. 11) J10Mo: 3) solenizant • ł listopada. I) na oku lub na stawie. tit wamolr. SZek ~=)U~lny. niecałkowity mrok. lZ} pogłębiarka rzeczna. 15) paryski rzezimie­na ~ rylowała w filmie ,.Królowa Krystyna". Zl) wydawca. Z!) arbiter. Z3) zna­tni d:era Rachmaninowa, H) młoda roślina wyroiła s nasienia. ZS) strefa dna mórz 
ny ę łr:n!ltoralem a abisolem. Zł) na maszcie. 21) potrawa nie dla Jarosza. 32) wod­doton smPort drzewa. 35) aapięeie. spinka. 31) dawny Instrument muzyczny, char-PIOłoi Yczkowy. 37) niejeden w mieszkaniu. 31) przyJeta pozycja ciała. 1t0za. częśt k~:;o~ 1) bieg, nurt wody. 2) dolna, przyłe~aJaca do stepkl wewnetrzna PoJęć u a statku wodnego. 3) niejedna w atlasie. 4) Jedno s podstawowych hYUna hlatematycznych, 5) droga wycięta przez las. I) szpilecznica. amerykańska 
nyin1 ~ {~dziny liliowatych, 7) pierwsz& śpiewaczka opery. I) stop miedzi z in­lllotna e a amf, 13) rodzaj tyzneJ 1leby, 14) pieniądze, którymi w danej chwill derski 14~spo~ować, 16) fortel, wybieg. 17) figura akrobacji lotniczej. 18) hołen­rew Pi:a arz l anatom (1641-1673) odkrywca w Jajnikach kulstyoh tworów. 19) Na­S?ec'b naci W postać, 27) kamień piekielny, 28) miasto I najwiekszy nort we Wło­Ojciec . orzem Liguryjskim. 29) uroczysty strój sedziów. 30) ojciec tony lub teit zie~ęza, 31) czepia się psiego ogona, 32) ryba z rodziny karpiowatych, 33) uży. ny, 34) dawniej stał na czele gromady wiejskiej. 
\Vśr64 (H CL) dakcJi w ~.zyt-:lników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania 1t0d adresem H­erminie 10-dniowym, rozlosujemy nagrody ksiatkowe. 

wielu chorych ludzi czuje się w 
lesie znacznie lepiej, a niektórzy 

z nich całkowicie po leśnej kuracji 
zdrowieją. Tajemnicę leśnego lekar­
stwa znamy już od dawna. Polega 
ona na tym, że fitocydy - substan­
cje wydzielane przez rośliny - sku­
tecznie sobie radzą z bakteriami 
chorobotwórczymi. 

Uczeni postawili następujące py­
tanie: czy nie można by tym uzdro­
wicielem zasiedlić naszych miesz­
kań? Po kilku latach udało się wy­
dzielić z sosny odczyn zawierający 
aktywne biologicznie substancje. 

Sporządzano z nich pastę, którą naz­
wano leśnym balsamem. Jeśli nią 
posmarawać podłogi w pomieszcze­
niu ilość chorobotwórczych mikro­
org~nizmów zmniejsza się 2-3-krot­
nie. 

DESERY 

blok 
czekoladowy 
Kostkę margaryny rozpuścić w 

rondlu z 25 dkg cukru. Zagotować . 
W sypać 3 łyżki kakao i dodać do 
masy 4 łyżki wody. Przestudzi~. Z 
25 dkg kruchych ciastek połowę do­
kładnie rozkruszyć (można przepuścić 
przez maszynkę), resztę wsypa~ do 
masy. Starannie wymieszać, dokła­
dając porcjami 25 dkg mleka w 
proszku. Przygotowaną masę przeło­
żyć do niskiej, długiej foremki, wy­
równać powierzchnię łyżką i wystu­
dzić. Kto ma, może dodać bakalie -
rodzynki, orzechy, wiórki ·kokosowe, 
figi ora z trochę pokruszonych wafli. 
Dla lep~zego smaku wlewamy kilka 
kropli ole jku cytrynowego l ub po­
marańczowego. 

·cieple - zimne 

czyli o kolorach 
M alarze znają doskonale różni-

ce między ciepłą a zimną bar­
wą. Ciepła niebieska ma odcień czer­
wony, podczas gdy zimna niebieska 
- siny; żółta osiągnie ciepły ton z 
domieszką farby czerwone j (uzyska 
odcień pomarańczowy), natomiast 
wszystkie cytrynowe wywołują wra­
żenie zimna. Czerwony kolor, który 
innym farbom nadaje ciepłych to­
nów, może być sam zimny, jeśli ma 
zabarwienie niebieskie. 

Zasada doboru kolorów do swej u­
rody nie jest jeszcze dziś powszech­
nie stosowana. Należy pamiętać o 
tym, że właścicielki zimnych czy 
ciepłych twarzy powinny dobierać w 
takich samych tonacjach odzież. Je-

PÓL WIEKU TEMU 

egzamin po 
chińsku 

Mandaryn, czyli wysoki urzędnik 
chiński, nim przywdział niebies­

ki płaszcz i otrzymał dyplom, mu­
siał przejść surowy egzamin. O stop­
niu trudności · egzaminu świadczy 
przypadek sześćdziesięcioletniego 

śli twarz ma naturalne lekkie ru­
mieńce i jest otoczona ciemnoblond 
włosami (twarz ciepła), jej posia ­
daczka musi nosić ciepłe k olor y Ru­
dawe blondynki doskon ale wyglą­
dają w sukniach o szm aragdowym 
tonie. Blada twar z (zimna) najlepiej 
wypada w błękitach ze srebrzystym 
połyskiem. Jasne blondynki mają 
również „zimne" oblicza i najlepiej 
wyglądają w jasnych, delikatnych 
różach, niebieskościach i zimnym li­
la. Brunetki o włosach czarnych, 
bladych twarzach i pełnych, czer­
wonych ustach świetnie się prezen­
tują w kolorach ciemnych z odcie­
niem wiśniowym lub pomarańczo­
wym. 

kandydata na mędrca, który dwa­
naście razy odpadał podczas intelek­
tualnej próby. 

Egzaminy odbywały się w różnych 
miejscowościach. Z dalekich stron 
wędrowały Uumy mężczyzn, by sta­
nąć przed obliczem komisji. Okolice 
takiego miasta wyglądały wówczas 
jak obóz wojenny, bowiem każdy 
Chińczyk przybywał z własnym na­
miotem i rozbijał go na wyznaczo­
nym placu. Profesorowie rozdawali 
zadania, a uczniowie zamykali się 
w swych namiotach i samodzielnie 
je rozwiązywali. Egzaminy trwały po 
kilka tygodni. 

KONTAKTY 

2711183 r. 

„ 



-

w o/ 

14 
KONTAKTY 

2711183 r. 

~ 
•tr 
~ 
0 · 
~ 
cD 
"' ' ·---
't> 
~0 

o 
4~•"' ...... 
ł o 
e 
~ 

"' ~ ..... 
c 

spo 
P rzeg;lądając prasę zauwa±yłem 

u naszych publicystów prze­
korną prawidłowość: ilekroć 

coś lub ktoś cieszy się zainteresowa­
niem i po-pularnością wśród młodzie­
ży. natychmiast staje się celem za­
ciekłych ataków i kirytyki w środ­
kach m asowego przekazu. Mnożące 
się ostatnio jak grzyby po deszczu 
artykuły atakujące w sposób niewy­
bredny muzykę rockową i karate 
doprowadzają mnie do szev.-skiej pa­
sji. 

Napastliv.:y to.n i ośmieszanie ludzi 
próbujących nauczać i propa~ować 
sporty Da lekiego Wschodu mają swo­
je źródło w osobistych w-azach i p0-
rachunkach paru warsczawskich 
dziennikarzy z nowym zarządem 
Polskie~o Związku Kara te. Nie v.riem 
natomiast. czym kierują się ci, któ­
rzy w rocku po polsku widzą samo 
zlo. 

Przyjazd zespołu „Maaruun" lub za­
wody T ae Kw cm Do elektryzują mło­
de pokolenie i gromadzą tyle p ubli­
czności. że nie mieści się ona w do­
stępinyc h salach w Łomży. W czasie 
gdy mówi si.~ o braku zainteresowa­
nia młod:z;ieży czym.kohviek . o postę­
pującej degrengoladzie iej aktywnoś­
ci. tylko te zjawiska są w st.anie wy­
wołać u niej pra' 'i:dziwe p.rzeiycia. 

P rzesunął z niechęcią gałką po­
tencjometru, szukają<: inne j 
stacji. - W dziesiątą rocznicę 

ślubu drogiemu... - głos spikera 
przypominał o tym, że dokoła sa­
mochodu toczy się życie, w którym 
ludzie obch-0dzą dziesiąte czy dwu­
dzieste rocznice ślubów, otrzymują 
telegramy, przyjmują gości, a roz­
mowy przy stole zaczynają od słów: 
„Pamiętasz, kochanie ... " 

,.W dzi esiątą rocznicę ślubu" 
tłukło mu po głowie, a przed ocza­
mi miał nagie plecy Joanny ł jej 

) 

Pare lat temu wołano wielkim do­
sem o odnowę życia młodzieży. Wy­
myślano i na siłę wciskano nowe for­
my pracy z młodymi. Być może ro­
dzinne muzykowanie i ~o są pod­
parte całą gamą argumentów wprost 
z teorii muzykii i sportu. Pomimo to 
akcja uszczęśliwiania na siłę nie z.na­
lazła odźwięku wśród tych. dla i za 
których została wymyślona. 

Zjawisko spontainic:z;nego i bezinte­
resownego udziału młodzieży w no-

karate 
w ryt111 a 

r • 
wym ruchu muzycmym i karate jest 
zastanawiające. Nie dla wszystkich 
jednak. Rutynowe podejście i biuro­
kraty~e zasa<ly dzJiałania wielu ani­
mator om życia kulturalnego nie J>O'L­
walają szybko reagować na zapotrze­
bowanie Sipołeczne. Pamiętam czasy. 
gd y judo fascynowało swoją o<lmien­
nośdą od wszystkiego, c.o z.naliśmy z 
podwórka. Wiele lat minęło. zanim 
mozum1iaJno, że teg-o S'l)onta.nicmego 
ruch u młodzieży (d-ziś już do'OCze po 
trzydziestce) nń.e da się zlekceważyć. 
Ale byro już jednak za pótno. 
Skąd u nas ten dystans. czyli bralk 

ogromne, wypełnione przerażeniem, 
oczy nad obejmującym ją ramieniem 
tamtego. 

Zanim otworzył wtedy drzwi ła­
z.ienki, słyszał je j śmiech. Idąc w 
stronę tego śmiechu czuł, narasta­
jące wciąż, dzikie przerażenie; -wie­
dział, że z eh wiłą naciśnięcia klam­
ki nieuchronnie zawali się cały 
świa.t. Krzyk, potem dota.rł do nie­
g-0, zmusił go już tylko do gwałtow­
niejszego przyciśnięcia pedału gazu. 
Po.dczas tych ost.atnich kilku dni ­
w zajazdach, hotelach i schroniskach 
z ulgą myślał o tym, że jeszcze ca­
ły urlop przed nim . 
Zwolnił, gdy zauważył prz.ed so­

bą dużął żółtozieloną tablicę: „Za­
jazd czynny całą dobę". Skręcił w 
piaszczystą, nierówną drogę, myśląc 

.JADWIGA 
KULCZYK 

~ 

zrozumienia dla nowych zjawisk kul­
turowych? Z obserwacji własnych i 
kolegów wiem. że - na przykład -
instruktor karate traktowany jest 
zupełnie niepowainie w odróżnieni-u 
np. od instruktora siatkówki czy pił­
ki nożnej, mimo że na zajęcia pierw­
szego przychodzi 300 osób (nast~pne 
300 czeka w kolejce). na to.miast drugi 
n.ie może skompletować zespołu. 

Socjologowie dawno już zauważyli, 
że masowe wi<lowiska (a d-0 takich 
należy zaliczyć za wody spoo.-towe i 
ko.ncerty rockowe). powaiJnie wpły­
wają na mentalność i zachowanie słe 
młodzieży. Kiedy widz staje się ak­
tywnym uczestnikiem spektaklu. ~dy 
s~ę z jego bohaterami utożsamia. my 
nae zadajemy sobie iadneJ?o trudu. 
a hv to wykorzystać. 

Z rozmów z młodymi ludźmi wiem 
Że głównymi motywami ich uczestni~ 
ctwa w zawodach karate i koncer­
tach rookowych jest chęć kontaktu z 
ilnnymi ludźmi oraz potrzeba p.rzeżyć 
estetycznych i emocjonalnych. Ich 
zaspokojenie nastraja widzów do 
a k t y w n e g o d z i a ł a n i a. 

Twierdzenie, że karate i rock jest 
uniwersalnym lekarstwem na wszy­
stltie problemy, byłoby nonsensem. 
Sport powinien jednak mieć w tym 
względzie wiele do powiedzenia. Nie­
stety. i ta szansa nie jest w pełni 
wykoo-zystana. Niewielu ludrz.i wie. że 
w naszym województwie w ciągu ra­
ku odbywa się kilkaset róimego ro-

dzaju zawodów SiPOrtowo-rekreac . 
nych. W samej Łomży nie ma tyg~· 
nia, w którym nie o<lbyłyby się j • 
kieś zmagania: od międzyzakład a. 
wych i międzyszkolnych aż do w o. 
czynowych w II lidze. Większ<>śćy. 
nich nigdy nie była ogląda:na Pr ? 
~dbiców. g.dyż orga~atorzy dokłaJe? 
Ją wszelkich staran. aby odbyły ~· 
one w ścisłej konsp:iiracji. Ws.Panis;~ 
boje. le~o~tletó:W. wśród kt6r:~ 
zna3du3ą się mistrz.owie Polski. · c 
kajaka.rek ,z ka<l.rowiczkarrtj kraju czy 
czele - oglądają tylko ich oPiek~ 
w.ie i rodzice. · 

Nie wiem. czy zawody bez od 
wiedniej oprawy i zadowalając Po. 
poziomu ocganiizacyjnego są w s.t.!0 

wywołać u zawodników i przypadk te 
wych widzów uczucia, o których ~ 
wa wyżej. BaI'on Pierre de CoUbe 
tin., twórca wsp6łcze3ne,go SiPOirtur: 
jakże wspainiałych wzocców oli.tnt)ij 1 

&kich. n~e b~łby zachwycony. Za~: 
ne nam1astk1 plakatów. informując 
(oby ~ylk?) o tym, co. gdzie, kied e 
organazacJa z .• mal'SZu" i brak trad:· 
ej~ dobre.go . ~i<low_lska masowego. 
nie przyczynia3ą Się do OOPUlar · 
ności sportu. Cena za rutynę jest Wy: 
soka. . 
Hasło „Reklama dźwignią handlu" 

straciło może sens w dobie kr:vzys 
g?spoda.rcze~o .. nie straci natomias~ 
m gdy w sporcie. Reklama szansą 
sportu. 

MACIEJ MACIEBOCH 

P rzyniósł neseser z bagażnika 
~orozkladał k-0szule, wymyl 
się. nad . blaszaną miednicą i

1 

w oezeki~an1? na kolację, położy! 
- na s1'.0sie pierzyn. Przymknąwszy 
oczy, UJrzał znowu nagie plecy 
J<;>anny i umięśni-One ramię na ich 
białym lle. 
· Jajecznica smakowała mu jak w 
najlepszym lokalu, mocno wędZ<>ne 
skraw ki boczku chrupały wsparua. 
le, a herbata pachniała miętą i lipą. 
Gospodyni jadła powoli, maczając 
chleb w gęstej śmietanie. Najedzo. 
n y, czując przyjemną ociężałość 
chciał rozpocząć rozmowę ale ko'. 
b ieta, pokiwawszy ze zro;umieniem 
głową, rzekła: - Niech się pan kia· 
d.zie z Bo~ie.m, bo widzę, że marzy 
s1ę panu pierzyna. 

Ranek był wspaniały. Jeszcze 
oknem ciągnął lekki chłód , ale sloń· 
ce zalewało już bla.skiem cały po· 
kój. Na podwórzu gdakały kury, 
przekrzykiwały się kaczki i gęsi. W 

cllata · za wsią 
i niechęcią, że będzie tłukł się po 
niej jeszcze siedem kilometrów. Mi­
jając, odsuniętą nieco od drogi, nie­
wielką zagrodę pomyślał, że dobrze 
byłoby spy~ o ten zajazd, a prze­
de wszystkim o to, czy dostanie tam 
nocleg, bo może lepiej wrócić do 
szosy i sz.ukać następnej kolorowej 
tabliey. 

Na podwórzu nie było nikogo. Pies 
ujadał zawzięcie i szarpał dławiący 
go łańcuch. a przestraszone ptactwo 
rozbiegło się d-0okola gdacząc i tłu­
kąc slrrzydłami. Stanął niezdecydo­
wany. ,,Może są w polu" - pomyś­
lał i zrobił kilka kroków w stronę 
furtki. ' 

- A eo tam, zgubił pan co? -
usłyszał za plecamL Odwrócił się. 
Wysoka, żylasta kobieta, uśmiecha­
jąc sie do niego przyjaźnie, wycie­
rała ręce w kracia sty fartuch. 

- Dzień dob r y. P r zeP.raszam ~e 
przeszkadzam . Czy ten zajazd tam 
za wami jes t dob:qr? 

- Ja n a zajaz dach się nie znam, 
ale co ma być zły, skoro tyle ludzi 
tam się gamie. 

- To pewnie noclegu . nie dosta­
nę? 

- Chyba nie. Nie dawniej jak 
koło południa ludzie z małymi dzieć­
mi stamtąd wracali, bo spania nie 
ma. A pan z daleka? 

- Z Warszawy. 
- z - warszawy - pokiwała gło-

wą. - Sam pan się tłucze po świe­
cie? 

- Urlop mam, pogoda ładna, 
szkoda siedzieć w mieście. 

- I pewnie. To może -mleka się 
napije? 

- Chętnie) jeśli pani poczęstuje. 

Kobieta zmio.tła Jartuchem z po­
czerniałego stołu okruchy. Siadł na 
lekko chy~cej się ławie i wy-
sta·wił twarz do słońca. · 

Popijając chłodne mleko, zagady­
wany przyjaźnie przez k-0bietę, po­
myślał, że zostałby tutaj z chęcią 
przez kilka dnL 

- A gdzież to was.i? - spytał, 
gdy nalewała mu kolejny kubek. -
Nigdzie. Sama tu siedzę, odkąd mój 
pomarł. · 

- To ciężko wam. A nie strach 
tak samej? 

- Ciężko czy lekko, na zmarno­
wanie tego wszystkiego nie zosta­
wię. Strachu nie mam, bo bogactwa 
nie chowam, a po co komu n a sta­
rą babę riapadać? 

- No, jeszcze nie jest pani sta­
ra, skoro poradz.ić gospodarce u­
mie. 

- Chwalić Boga, na siły nie na­
rzekam. 

- Nie bałaby się pani przenoc-0-
wać mnie dzisiaj? 

- Czego mam się bać? Nawet 
rok niech pan siedzi. Tylko u mnie 
miastowych wygód nie ma, to pan 
szybko za tęskni za czymś lPpszym. 

- .Dziękuję, na razie za wygoda­
mi nie tęsknię, a jeśli pani pozwo­
li, zatrzymam się na kilka dni. 

- No i dobrze! To pokażę panu 
izbę. 

Wszedł za nią do obszernej kuch­
ni, pachnącej wędzonką i dymem, 
a potem - do bielonego pokoju, w 
którym naprzeciw drzWi wisiał du­
ży obraz, przedstawiający Ostatnią 
Wieczerzę, ozdobiony zeschłymi pal­
mami i wiankami. 

- No i co, dobrre będzie! 
- Wspaniale! 
- Niech się pan rozgości. Mycie 

jest w rogu, studnia na podwórzu. 
Ja idę kończyć obri.ądek. Kolacja 
będzie niedługo - wyszła do kuch­
ni, a za eh wiłę usłyszał jej głos, 
~wołujący kury w obejściu. 

kuchm zastał talerz ze stosem chle­
ba, przełożonego różowym mięsem, 
i dzbanek kawy. Po śniadaniu wsta· 
wił nacz.ynia d-0 m iednicy na ławie, 
wz.iął koc, ksiąikę i udał się pod 
starą jabłoń. 

Dobrze po południu usiedli 
obiadu 

- Swietna ta pani pieczeń, aż 
słodka - flOChwalił talent kulinar· 
ny g-0spodyni. 
~ Mię~ dobre, to i pieczeń dobra 

- odparła i uśmiechnęła sie za· 
chęcająco p<>dsuwając półmisek. 

- Utuczy mnie pani - zaś!11ial 
się nakładając jeszcze jeden kawa· 
łek. 

- Na zdrowie, n iech pan sobie 
n ie żałuje, u mnie jedzenia nie brak. 

Do wieczora narąbał jej stos 
drewna ze złożonych koło szopy 
pniaków, nanosił wody i nie mając 
nic więcej do roboty, zajął się czy· 
taniem. Po obfitej kolacji pogaw~: 
dzili trochę i, życząc oobie dobre! 
nocy, rozeszli &ię do swoich poko· 
jów. 
Obudził się nagle - jak mu się 

wydawało - w samym środku no· 
cy, czując, że się dusi. Usiło.wal 
zepchnąć z twarzy przygniataJącY 
ciężar. Szarpał s:ię całym ciałem. 
próbował usiąść, ale nogi miał u· 
nieruchomione, jakby prz.ywiąt.aJ!e 
rzemieniem. Topił się we wlasn~~ 
pocie, darł rękami pościel i rzęw· 
Wreszcie stracił przytomność. 6 

N akarmiws.zy rano drób i kr · 
liki, kobieta weszła do ~~o· 
ju z obrazem Ostatniej Wie· 

czerzy. Pozdejmowała z gościnllego 
łóżka pierzyny, na o st.a tnlej przY· 
wl~kła ciało do stołu, z trud~ 
wciągnęła je na blat, zdjęła z. 
bieliznę nocną i zaczęła s.prawn1e 
ćwiartować. 

. - Ten dobrze starszy od popr,ze1· 
n~ego - r;arzekała - na piec~n se~ 
nie zda, mo na kiełbasę i miel~~ 

Rys. s. Kędziela 
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5pr1n·te111 przez bo1s.ca 

w ubiegłą sobotę ogłoszono wyniki 
Jebiscytu na najlepszego sportowca wo­

~ wództwa łomżyńskiego. Plebiscyt wy­
J~ała kajakarka Łomżyńskiego Towarzy­
gtwa Wioślarskiego, złota i brązowa me­
~a!istka ostatniej Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży, reprezentantka Polski 
i członkini kadry narodowej - Elżbie-

ta Walewska. Druga na liście była Te­
resa Kaczmarczyk, również kajakarka 
ŁTW. Na pozycji trzeciej uplasował się 
Bogdan Bakuła, ciężarowiec Narwi 
Łomża, na czwartej - tenisistka LKS-u, 
Hanna Brzósko, a pląta była Iwona 
Radziszewska, lekkoatletka łomżyńskiej 
Zorzy. 

24 Ili 83 TV 30 Ili 83 
CZW RTEK 2ł MARCA 1983 R. PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: Język polski, sem. n i wskazówki metodyczne, sem. u . 8.10. Zoologia, kl. VII. 9.00. Praca - Technika, kl. Il. 9.25. „Orszak zło­tych bestii" - film kryminalny pr?d.: ZSRR. 12.50 Język polski, kl. Ili i IV lic _ Poezja. 13.30. TTR: Wskazówki metodyczne, sem. IV. 14.oo. TTR: Uprawa roŚiin sem. IV. 16.00. „Czwartek TDC" oraz film s serii „Dżokej Monika" (12). 17.00. 'DTV. 17.20. Telewizyjny Informator Wydawniczy. 17~35. „Aut". 17.50. Program publicystyczny. 18.15. Wojskowy program historyczny. 111.40. Rolnicze rozmowy. li.SO. 
Sławny myśliwy Otto". 19.00 •• ,Sonda". 19.30. DTV. Z0.15. „Orszak złotych bestii" •.:_ film kryminalny prod. ZSRR. 21.45. „Pegaz". 22.45. DTV. 
PROGRAM n: 15.55. .Język rosyjski (23). 16.30. Język angielski dla zaawansowa­nych (12). li.OO. „ Historia Jednej księgi„ - ,_Balladyna". 17.40. „Z muzyką w za­bytkach" - Zamek w Gołuchowie. 18.20. „Mówić nie mówić". 19.00. Program lo­kalny. J!J.30. DTV. 20.00. „Czwartkowe wieczory z muzyką" - Koncert skrzypco­wy Bee1howena. 20.50. „ Woda i życie". 21.05. Piosenki na zamówienie. 21.45. „za­

mieńmy się rolami" - widowisko publicystyczne. 22.30. Na estradach świata. 
PIĄTEK 25 MARCA 1983 R. PROGRAM I : 6.00 i 6.30. TTR: wskazówki metodyczne, sem. IV i uprawa roś­lin, sem. IV. 9.30 Dla n zmiany. 11.55. Geografia kl. VID - „Niczyj kontynent". 3.30. TTR: Fizyka, sem. n. u.oo. TTR. chemia. sem. li. 15.25. Redakcja Szkolna zapowiada. 15.40. NURT: Nauczyciel, wychowanie, społeczeństwo. lG.00 •• ,Kino Wa­szych rodziców". 16.30. „Piątek z Pankracym•'. 17.00. DTV. 17.20. „Przyjemne z po­iytecznvm". 17.45. Aktualności Agencji .,Artel". 17.50. „Mapa polskiego folkloru-" - „Jasło - wizerunek regionu". 18.łO. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Indiańskie opo­
wi eści". 19.00. Wymiary świata. 19.30. DTV. 20.00. Monitor rządowy. Z0.30. W Sta­
r ~ m I\. inie : .. Swiatła wielkiego miasta" - film Charles'& Chaplina 'Z 1931 r . !Z.tł. DTV. 22.JO • • ,$wiat i Polska". 
PROGRA:\ł II: 16.55. ~ęzyk fran('uski (%3). 17.zt. „Drzwi do lasu" - magazyn l l'śny. Ji.50. Teatr Komedii: fon Luca Caragiale - .,Karnawał". 18.50. Odpowiedzi na listy w sprawie rent i emerytur. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. zo.oo. Pu­

lllic~·sty ka. 20.00. Publicystyka. 20.łO. „Metronom". %1.łO. Kino Miniatur - nowości z Węgier. 22.15. Leksykon gatunków filmowych - Film gangsterski. 23.os. Nowości polskiego dokumentu - „Magister PQłchłopek", •• Bulgot" w reż. Marka Piwow-skiego. 23.25. ,,Gorejące palce". ' 
SOBOT .\ 26 MARCA 1983 R. PROGRA "\ł I: 6.oo, 6.30, 7.00 i 7.30. TTR: fizyka, sem. IL chemia sem. Il, hodo­wla zwierzą t. sem. IV i mechaniza('ja rolnictwa, sem. IV. 8.30. Tydzień na dział­ce. 9.oo. „Sobótka„ oraz film z serii „Załoga G". 10.3ł. Sportowy sposób na zdro­wie. U .OO. ,,Rajdowcy" - bułgarski film obyczajowy. lZ.40. Wybrane z tygodnia. 13.00. Poradnik rolniczy. ·13.30. ..Zdrowie" - wojskowy film dokumentalny. H.OO. 
1 ant ?n. 15.00. DTV. 15.15. Klub Sześciu Kontynentów. 16.00. Program publicysty­
C7.ny. 16.25. „Cyrki Busch Roland". 17.20. „Trybuna sejmowa. 18.00. Kamery na spnn 18.!lO. . .Reksio". 19.00 z Polski rodem. 19.30. DTV. Z0.15. ,,Niebezpieczne 
iwi:l.2ki" - rzechosłowacki film fab . Zl.50. Program publicystyczny. %2.2.5. DTV. 22.45. WiadomClści sportowe. 22.55 ••• Pa~art" przedstawia - Bernie Paul. PROGR .\ M fi: 8.30. ,.Dwójka'• dla li zmiany. t0.30. Nurt: J~zyk polski. U.łO. l 11.30. NURT: Nauczyciel, wychowanie. społerzeństwo oraz cywilizacja i kultura WST'óJczesna. H .00. s tu d i o z. H .05. Co, gdzie. kiedy? 14.35. „Mistrzowie epizo­du". 15.00. Jak zostać• retyserem? tS.15. Kulisy teatru '1). 15.30. ..Cienie zanikają w południe" (1) - serial społeczno-obyc7ajowy TV ZSRR. 16.40. Jak zostać akto­re~ i r1>żvserem? 17.no. Kulisv teatru (2). 17.15. Słynni tragicy w komediowych Wc1~J - niach. 17.45. Wiel cy ludzie a teatr. 18.05. Gość Studia Z o karykaturze. 18.15. ~uhsy . teatru (3) . 18.30. Konferencja prasowa z dyrektorem Teatru TV Jerzym Koen1f!1em. 18.50. Piose nki na życzenie. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.ZO. Sport w Studiu z. 21.05. Muzyczne forum. 22.00. Filmoteka Narodowa: Tadeusz Cli l" t• l t>ws\~ i - „ Wśród no.cnej ciszy". 

lEDZIELA 27 MARCA 1983 R .· 
PROGRAM l : 6.00 6.30 i 7.00. TTR: hodowla zwierząt, sem. IV, mechanizacja ~ol_nictwa, sem. rv'. wiedza naszą szansą. 7.20. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 

( il~. T y<lzicr1 - magazyn rolnic7y. 9.00. .,Teleranek'" oraz film z serii „Arabela" 21· .10.20. Antena. Iu.35. „ Morze i ludzie" odc. pt. „Czas parowców". 11.30. Z ~y­god n ia na tydzień. 12.00. w połud 11ie start. 12.SS. Poranek symfoniczny WOSPR1T. ~~·~5· „Gal<>r ie świata - Ermitaż (23). tł.15. „ Kraj za miastem". 14.00. „Przygody 
01~dbada" 15.05. Program publicystyczny. 15.45. Losow3:nie Du~ego Lotka . . 16.00. V. 16.30. 16.30. „Jutro ponieth:ialek". 17.00. ,W zasadzi~ jestesmy normalni" -~;~ccl_ia satyryczna prod. CSRS. 18.30. Studio sport. 19.00. „Ps,;czółka Maja". 19.30. 

. 1 magazvn .,Swiat" 20.1s. ,.Bez miłości" - film prod. poi 21.00. Sportowa ll!Ccl7iC} "'2 3 . · P a. " . O. Tcle wi7yjna lista przebojów. 
• ROGRAM Il: 10.10. T eatr Telewizji: Akos K er tesz - .,W szklanej klatce". 11.10. ~tK.ap_rysy Lazarza" - film p rod. poi. (wersja dla nicsłys7acych). 12.00. Reforma po k:r~ic. 13.00. Militaria, obronność . nowoczesność. 13.30. Program lokalny. 14.00. Spot­Pr~ia - •. Łotewski kolory.I.". H.30. s t u d i o 2. 14.35. Leszek Mazan i Jego przed-

0 ~inaaprUisowy program. 15.00. „ Wielka gra". 16.00. ,,Odmieńcy" (cz. I) - rzecz be olcrancji. 16.0S. Zatrzymane w kadrze. 16.40. Kołtuny i szarnidruty. J7.05. Prawo 
19 z togi. 17.25. Piosenki z Waszvch listów. 17.35 „Aut". 18.00. Maksymiuk - Show. c ·?0·.„Dli7cj natury. 19.30. DTV. 2·0.20 ..• Odmieńcy" (cz. 2). zo.u. Czy Jesteśmy toleran-2n:1· 21.00. , ,Genialność i obł~d". 21.30. Czy jesteśmy tolerancyjni" - c.d. dyskusji. 
Po •

11
/Hówka pracuje od rana do wieczora" - film prod. węg. 22.40. DTV. p ' DZIALEK 28 MARCA 1983 R. r.tw~OGRAM I: 13.30, u.oo. TTR: Hodowla zwierząt, sem. n . mechanizacja rolnl-1, 1ko" sem. II. 15.2.5. Nurt: Najnowsza historia Polski. 16.00. ..Zwierzyniec l nie r2i 1 · li.OO. DTV. 17.20. ,.Opowieść o Czun Hian - najwierniejszej z wiernych" Wi.ek 8•35· Echa stadionów. 18.50 •• ,Wierni przyjaciele". 19.00. Klinika zdrowego czło­ia ru~ 19.30. DTV. 20.15. Teatr Telewizji na świecie: William Szekspir - •• Miarka Png~kę". 22.45. DTV 23.05. Sorawy mi('d zynarodowe. . 

Ski w <Tf{AM Il: 17.00. Krótkofalowcy. 17.30. Pro~ram lokalny. 18.00. Dzień Węg1er­WTO!l.E !'· 19.oo. Program lokalny. t9.30. DTV. !O.OO. Dzień Węgi~rski w TP - c.d. Pno ' h . 29 MARCA 1983 R. ctwa <·RAM l . 6.00 i 6.30. TTR: hodowla zwierząt, sem. li; mer hanizac ja rolni­adan' ~~m. II. 9.IJO. Język polski. kl. VI. 9.30. „Poczatki fortuny Rougonów" (2) -7Yk · t;rr . powieści E. Zo!t. n.33. Historia kl. 111-1v lic. 13.30 i 14.oo. TTR: Ję­„Skak 0 ~ki. SPrn. IV, historia, sem. IV. 16.00. Teleturniej TDC. 16.30. Dla dzieci: dio. 1~nka". 17.00. DTV. Telekino. 17.łS. Pro~ram publicystyczny. 18.10. Interstu­„Stabt ·40• Rolnicze rozmowy. 18.50. „Opowiadania z Doliny l\łuminków". 19.00. fortun a czy kielnią?" - program popularno-naukowy. 19.30. DTV. 20.1s. „Początki t>rv r? ~ongonów" (2) - serial prod. franc. Zl.15. Program publicystyczny. %2.00. SitonĄ·· o. Publicystyka. . 
PllOG 30 MARCA 1983 R. lilia. kiR~M I.: 6 OO i 1.30. TTR: język polski, sem. IV; historia. s em. IV. 9.00. Che­nika k. Il. 9..30. „Złote węgorze" - film psycholog. CSRS. 11.00. Praca - Tech­lllate''11a~· 1 lIJ. U.55. Historia, kl. V. 12.30. Reforma po starcie. 13.30 i 14.00. TTR: - ma Y {a, sem. II; uprawa ro~Jin . sem. n. 15.ZS. N11rt: Matematyka. 16.00. „Krą~" ~ale~;a~yn harcerski. 16.30. Dla . dzieci: „Tik-Tak". 11.00. DTV. 17.20. Losowanie Ekran r 1 Express Lotka. 17.35 ,.Człowiek dla człowieka" - maPazyn PCK. 17.50 COdv a!PboÓJterów. 18.35. Zaproszenie na film. 18.łO. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Pq:y-110.c)śwta~ nika Rumrajsa". 19.00. „żyr.torys mojego ojca" - pro~ram nopular­Chotog T~Wy. 19.30. DTV. !Cl.tS. Film TV na świecie: „Złote węgorze" - film psy-. CSRS. Zl.45. Studio !!port. 2!.35. DTV. 

W poUinałowym meczu piłkarskim o 
puchar Polski {szczebel wojewódzki) 
ŁKS Lomża pokonał w Kolnie miej­
scowego Orła 8:0 (3:0). Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Adamus - 3, Ościło­
wicz - 2, Sulewski, Cw al ina i Kluczyk 
po 1. '.\-lecz toczył się pod dyktando 
gooci. którzy górov. ali nad gosooclar za ­
mi pod każdym względem. 

• Rozgryw ki ur ligi w naszym \\.Oje-
wód:tLwie zaczną się dopiero 2 kwietnia, 
przedtem jednak (w niedzielę 27 mar­
ca) nasi Ug~wcy rozegrają mecze mis.. 
trzowskie na wyja zdach. ŁKS zmierzy 
się w Suwałkach z Wigrami, a Olimpia 
w Orzyszu ze $niardwamL • Koszykarze S tar tu Łomża odnieśli 
osta tnio trzy cenne zwycięstwa w me­
c za ch o mistrzostwo klasy okręgoweJ. 
Pokon ali oni Tura Bielsk Podlaski 94:69, 
wygrali z AZS Białystok 92:77 i AM 
Białystok 98:59, zapewniając sobie prak­
tycznie a wans d o ligi międzywojewódz­
kiej. W niedzielę. 27 bm. Start Łomża 
będzie podejmował zespół Elektronika 
Białystok. Mecz zostanie rozegrany w 
·au ZSE w Lomży o godz. 12.00. 

• Mislrzostwo szkół podsta wowych w 
piłce siatkowej dziewcząt i chłopców 
przypadło drużynom reprezentującym 
Szkołę Podstawową nr 3 w Łomży. O­
piekunami zwycięskich zespołów są 
Grażyna Grudzińska i Mirosław Skaw­
ski. Oto ostateczna kolejność czwórek 
finałowych. 

Dziewczęta : 

1. SP 3 Łomża 
2.. SP 3 Łomża II 
3. ZSG Klukowo 
4. SP 1 Wys. Maz. 
Chłopcy: 

1. SP 3 Lomża I 
2. SP 4 Zambrów 
3. SP 4 Grajewo 
4. SP 3 Łomża II 

8:0 
6:2 
3:5 
3:5 

1:0 
5:3 
ł:4 
2:6 

16: o 
1%: 6 
9:11 
6:11 

16: o 
11: I 
I: 9 
7:13 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomty: 
Łomżyński Jarmark Osobliwości i Sta­
roci - kiermasz wiosenny - H III, 
godz. li.oo; spotkanie z okazji Między­
narodowego Dnia Teatru (w klubie 
WOK) - 26 III, godz. 17.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wtsk Twórczych: Dyskusyjny Klub Fil­
mowy „ To Tu" - projekcja węgier­
skiego filmu pt. „Narcyz i Psyche" 
(w Klubie „Stałe Zajęcie") - 25 III, 
godz. 18.00. 

Klub-Galeria w Lomży, 
kiego: „Bangladesz" 
(projekcja przeźroczy) -
li.OO. 

Pl. żegHc-
slajdowisko 

24 III, godz. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: Zjazd PKPS- u - 24 III, 
godz. 11.00; kurs tańca towarzyskiego 
- 24 III, godz. 17.30 i 29 III, godz. 
li.OO; wojewódzkie eliminacje Konkursu 
Recytatorskiego - 2& III, godz. 10.00; 
gry i zabawy zorganlzow~:ie - 2'l III, 
godz. 11.00; spotkanie Klubu Seniora 
- 30 III, godz. l'l.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kuliury w Gra­
jewie: spotkanie w młodzieżowym klu­
bie , muzycznym „Fan-Club" - 30 Ili, 
godz. 17.0o; kurs języka niemieckiego 
dla początkujących - 24 i 28 III, godz. 
17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: spotkanie kółka plastycz­
nego (w programie przygotowania do 
wystawy „Najpiękniejsze kwiaty ko­
bietom") - 30 III, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wiosenny kier­
masz osobliwości l staroci - 27 Ili, 
godz. 14.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w K,ol­
nie: koncert Kapeli Czerniakowskiej -
24 111. godz. 16.30 i 19.00 ; rozgrywki w 
lidze szachowej - 26 lll, godz. 14.00; • 

Ligę kqszykówki wygrały dziewczęta 
ze Szkoły Podstawowej nr 3 ~ Zambro­
wie (opiekun - Piotr Sk~w~kl), a w.śród 
chłopców najlepsi okazali się podopiecz­
ni Ryszarda Szajnera , także z zambrow­
skiej ·sp 3. O t o t<.ońcowa ta be la finało­
wych czwórek. 
Dziewc~ta . 
1. SP 3 Zam brów I 
2. SP 3 Zambrów II 
3. SP 5 Zambrów 
4. ZSG Piątnica 

Chłopcy: 

li 
11 
11 
11 

22 
19 
18 
16 

586:111 
351 :177 
244:l84 
194:255 

1. SP 3 Zamb.rów 9 18 519:216 
2. SP 2 Łomża 9 16 492:265 
3. SP 2 Wys. Ma z. 9 14 332:283 
4. ZSG Piątnica 9 12 254:377 
Najlepsi snajperzy rozgrywek to: Re-

nata Komarowska z SP 3 Zambrów i 
Wojciech Kossakowski z SP 2 Wysokie 
:\1azowieckie. 

W dniu 25 marca br. o godz. 9.00, w 
sali Liceum Ekonomicznego w Łomży, 
rozpocznie się trzydniowy ogólnop oiski 
turniej gry w piłkę siatkową „ W AL­
TER '83", o rganizowany z okazji 36 rocz­
nicy śmierci gen. Karola Swierczewskie-
go, patrona Szkoły Podstawowej nr 3 
w Łomży. w turnieju udział wezmą: 
MOS Wola Warszawa, , szs AZS Bia­
łystok, MKS Wejherowo, Pałac Byd­
goszcz or az SKS Sparta l Łomża i SKS 
Sparta 11 Łomża 

• w sobotę, 19 bm., w Marianowie od-
były się sztafetowe biegi przełajowe 
szkół podstawowych. W kategorii dziew­
cząt (10 x 800 metrów) zwyciężyła szta­
feta SP 7 Łomża przed SP 3 Zambrów. 
ZSG Zbójna, SP 5 Zambrów, ZSG Piąt­
nica i SP Białaszewo. Natomiast w ka­
tegorll chłopców (10 x 1000 metrów) 
wygrała sztafeta ZSG Zbójna przed SP 
1 Kolno, ZSG P!4łtnica, ZSG Szczuczyn, 
ZSG Andrzejewo i SP 3 Zambrów. 

„Nowości naszej fonoteki„ - prezen-
tacja nagrań muzyki młodzie2owej 
26 III, godz. 18.00 : spotkanie z okazji 
Mi~dzynarodowego Dnia Teatru - 30 
III, godz. 17.00. 

WYSTAWY· 
Biuro Wystaw Arytystycznych w 

Lomty, ul. Armii Czerwonej 19 (czyn­
ne codziennie - oprócz poniedziałków 
i dni poświątecznych) - w godz. 12.00-
-18.00, w soboty 1 niedziele w godz. 
13.00-16.00: wystawa grafiki Jerzego 
Lengiewicza. 

Klub-Galeria w Lomży, Pl. żeglic-
kiego (czynny codziennie w godz. 
12.00-18.00): wystawa fotograficzna Fran­
ciszka Karasiewicza pn. „Ddecko". 

Wojewódzki Dom Kultury w Lomzy: 
„Pejzaże" - wystawa Ryszarda Hle­
bowicza, plastyka amatora; .,Drewnia­
na Lom2a" - wystawa fotograficzna 
Bolesława Deptuły. 

Muzeum Okręgowe w Łomły, ul. 
Ktzywe Koło 1 (czynne w środy l piąt­
ki - w godz. 10.00-18.00. w czwartki l 
soboty - w godz. 10.00-16.00, w n ie­
dziele w godz. 11.00-17.00): wystawa 
bursztynów z dorzecza Narwi Srodko­
wej. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych - w godz. 
9.00- 16.00): monograficzna Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy ziemi, mecha-
nizacja rolnictwa, transport wiejski, 
tkactwo ludowe, rybołówstwo słodko-
wodne, pszczelarstwo; Skansen Mazo-
wiecko- Podlaski; Exlibris Weterynaryj­
ny - wystawa czasowa. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: wystawa Antoniego Jadac­
kiego, plastyka amatora. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: „Pejzaż wiejski Podlasia" 
wystawa ze zbiorów Muzeum Rolnictwa 
lm. Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
wŁOMŻY 

ZATRUDNI: 
specjalistę d/s zatrudnienia i płae 

Wymagan e wykształcenie wyższe i znajomość problematyki stano­
wiska_ lub średnie ekonomiczne i kilkuletnia praktyka w zawodzie. 

samodzielnego referenta d/s normowania i badania pracy 
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne lub techniczne i prak­
tyka w zawodzie lub średnie ekonomiczne lub techniczne plus kurs specjaHzacy jny i praktyka w zawodzie. . 

ł 
ł Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Służb Pracowniczych 

PPS w Łomży. ul. Poznańska 121, pok. nr 13, tel. 24-51 wew. 13. 

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 

46'/204 - Marian Dębski. k 10612 
SPRZEDAM dom w budow ie w Lom­

ży z punktem usługowym. Wiadomość: 
Łomża, tel. 20- 40 (cały 'tizleń). 

k 2001 
SPRZEDA M dom szeregowy w stanie 

surowym w t .omty. Wiadomo~ć: tel. 
55- 81 po 16.00. 

k 2002 
SPRZEDAM duży dom lub pół domu 

z ogrodem. Wiadomość: Łomża. Kierz­
kowa 88. k 2003 

SKRADZ IO NO wkładkę zaopatnenią 
Am 564958 - Barbara Wojciechowska. 

k 2004 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 

505560 - Rożen a Frołow. k 2005 
SKRADZIONO wkładki zaop atrzenia 

Am 587368 - Elżbieta Nerowska. Am 
587367 - Artur Nerowski, Am 596260 -
Elżbieta Nerowska. k 2006 

ZGUBIONO wkładkę Z'!\Opatrzenia Am 
542268 - Jan Bochenko. k 200'1 

SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia 
Am 56861 - Jolanta Sidorczuk. 

k 2008 
ZG U BlONO wkładkę zaopatrzenia Am 

562617 - Jerzy Frąckiewicz. k 2009 
SPRZEDAM warszawę rok 1972 po 

wymianie blacharki i cyklop do remon­
tu. Kędzioro\\ o 35, poczta Niecko\.\< o . 

k 2010 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzen ia Am 
545364 - Jerzy Wąsiewski. 

k 2011 
SKRADZION O w~ładki zaopat rzt!nia 

A m 596072 - Eugeniusz Karw o\ ski, Am 
596073 - Leokadia Dybaś. k 2012 

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
534326 - Józef Rogiński. k 2014 
ZAGINĘŁA wkładka zac...,atrzenia Am 
518435 na nazwisko Pudłowski Ryszard. 

p 802- l 
BIURO Matrymon ialne .,Orient" 15-959 
Białystok 2, skry tka 86 dyskretnie i 
szybko kojarzy małiei1stwa - przyślij 
swój adres. g 2570-l ~ 
~ZC.ZĘSUWlE kojarzy małże1\stwa B iuro ~ .• 
Matrymonialne, „ Mazury " . Olsztyn 2, ~ 
skrytka 336.. k 858-0 
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\llYPISY 

• Na górze uad Narwią przy 
moście stał zamek, którego szczątki 
z wieży murowanej i fundamentów 
rząd pruski, Lroskliwy o nasze zabyt­
ki, uprzątnąć nakazał i dziś żadne­
go śladu nie ma. Mieszkańcy na wa­
łaeh i w środkowej rozległości, i na 
padzislości sieją zboże i kartofle. 

Obeszerne głębokie fosy znacznie za­
ypane zostały. Gdzie był most zwo­

dzony, poznać jeszcze można. CPru­
sacv bYli tu od 1796 do 1807 r .). e \.V zamku tutejszym czę to 
przemieszkiwali książęta mazowiec­
cy i królowa Bon'l, o której w mieś­
cie je t następujące podanie: w cza-
ie bytności królowej król Zygmunt 

w nocy przyjechał i gdy straże dla 
późnej i ciemnej pory nic chciały go 
do zamku wpuścić, musiał król z 
dworem w mieście zanocować. Dom, 
w którym noc przebył, był. liberto­
wany (uwolniony od powinności i 
zależności). 

• Po śmierci Zygmunta Augusta 
prowadzone zwłoki z Tykocina z 
wielką okazałością d. 10 września 
1573 r. złożone zostały w zamku 
wiskim, skąd po odprawionem na­
bożeństwie udano się w dalszą dro­
gę do Krakowa. 

• W mieście tcm nowski. kaszte­
lan wiski, obwiniony o bezprawia i 
zabójstwa, w r. 1582 z rozkazu kró­
la Stefa na Batorego na rynku ścię­
ty został. 

• Z aktu d. 23 listopada 1760 r. 
okazuje się, że w wieży przy zamku 
b(' dąeej cały da~h był zły, w dwóch 
częściach od wiatru obdarty, na dole 
(była) za walona, a na piętro, dla 
7.niszczonych schodów. wejść niepo­
dobna. tak Żt> skazani kary odsic­
dzi~f nie mogli. 

• Z '1.abytków dawnych, jako świa­
dek -różnych klęsk i nicszcześć mia­
sta, pozo tał tylko ko'ciół murowa­
ny. W nim zna,jdowała się chora­
giew pod Wizną Szwedom zabrana, 
która w r. 1820 odesJaua została do 
'Varszaw~" 

• Z <'Zasów morowc~o powietrza 
jest na tępującc podanie. W okoli­
cach Wizny grasowała morowa zara­
za. W t~·m cza ie przy~zło do mia­
sta dwóch sitany, których mie zcza­
nit> uwazaJąc za zapowietrzonych, 
zaopatrzeni w długie drągi. na ryn­
ku wokół z daleka obstąpili . a wy­
kopawszy 1.araz <lól. tcmyż drągami 
do niego napeclzili i wTzucili, na-
tępnie zakopali L at temu ot olo 40. 

za burmistrza ~awiekicgo, przy 
pJanto\."\-aniu rynku natrafili na dól. 
w którym znalezione zo. tał~ kości 
dwóch lud"Zi za ypanych. Opowia­
danie przeto prawdza się. 

(,. '\'liasto Wi7na. Przyczynek do 
op1su kraju przez J . Jarmutow· 
kiego", ,.Bil>lioteka Wa rsza"ska'', 

t. Ul. 1884 r.) 

miasto Utracone 
Sławn gró mazowiecki I połowy XI w. wysunięta najdalej 

na północny·wschód asztelania, strażnica, miejsce priepraw 
przez Narew. Kto zliczy zbrojnych, próbujqcrch ·-niestety, nie­
kiedy z pomyśln m skutkiem (Litwini, Krzyiacr, Szwedzi, Rosja­
nie, Niemcy) - edrzeć się do tego miasta, zacnych gosci 
podejmowanych tu z honorami, prąbywajqce z daleka kara­
wany kupców, warsztaty utalentowanych majstrów, domy oka· 
załeł Kto przypomni dzieje dumnej Wiiny, wskrie~zy pamięć o 
po oleniach sprzed wieków, odłwol'IJ dawny wyglqd, opowie 
stare legendył · 

Póki co, pięknie się kłaniam aktualnym mies1kańcom i mi­
łośnikom gminnej Wizny, w tym - jeśli dziadek mówił prawdę 
- takie dalekim re nia om. A godzi się pnypomnieć, ie 1 

ziemi wiskiej wywodiq swój ród jes1c1 : Ra owscy, Truszkow­
sc , Makowscy, Grądzcy, Karwowscr, Janczewscr, Kurczowie i 
Kuczewscy, Borowscy, Bagińscy, Tnaskowie, Jaczyńscy, Miecz· 
kowscy1 Supińsc , Wagowie, Konopkowie, Glińscy .. -. Duio nas, 
a jakby nikogo nie l>yło. 

s z śc 
„ Wyniosle i zdrowe położenie mia­

sta przy zbiegu du'u rzek wywolalo 
i amiar rzqdu pruskiego (po 1795 r.) 
w ybrania Wizny na stolicę departa­
mentil. Brak gmachów potrzebnych 
na pomieszczenie w l.adz i liche zabu­
do wanie m iasta przesz_kodzżiy wyko­
naniu zamiaru. Byly już przygoto­
icane plany regulacji i odbudowy 
m i asta.'' 

Tyle „Słownik geograficzny Kró­
lestwa Polskiego ... " z 1893 r. Nieste­
ty, stolicą departamentu w czasach 
pruskich został Białystok, a po trak­
cie tylżyckim 1807 r. - Łomża. Nikt 
już później nie wpadł na pomysł u­
mieszczenia tu choćby siedziby władz 
powiatowych; kolejne, wojny powo­
dowały niespodziewane zniszczenia, 
a odbudowa ślimaczyła się latami. 

milo sny w Borzeiewie 
23 -letni czeladnik młynarski, Fer­

dynand Meksz, zapałał gwałtow­
ną miłością względem 19-letniej. u­
rodziwej, posażnej i dosyć inteligen­
tnej córki swego pryncypała, Berty 
Strudel. Rodzice panny nie chcieli 
zezwolić na związek małżeński, uwa­
żając go za mezalians pewnego ro­
dzaju. Odmówili więc stanowczo 
swego zezwolenia, a nawet zagrozili 
zakochanemu usunięcie od obowiąz­
ku. 

Młodzieniec jednak nie tracil na­
dziei, wiedział bowiem o pewnym 
manewrze, dość nawet często w ta­
kich razach praktykowanym, a pro­
wadzącym do celu, pomimo oporu 
rodziców. byleby pozyskać względy 
i zaufanie swojej boginki. Gdy zaś 
i ów sposób zawiódł go, postanowił 
rozpacz swą okupić przelaniem krwi 
obojga - zabójstwem i samobój­
stwem. Zaopatrzywszy się w rewol­
wer wszedł do pokoju sypialnego u­
kochanej i dał dwa strzały, skiero­
wane w brzuch. Gdy ta upadła, za­
lewając się krwią, zabójca wymie­
rzył trzeci strzał w skroń i padł tru­
pem na miejscu 

Godnym napiętnowania jest po­
stępek rodziców. którzy przez ohyd­
ne skąpstwo. zamiast wezwać leka­
rza na miejsce, powieźli córkę nie­
bezoiecznie ranną do szpitala łom­
żvń.skiego po . pełnej wybojów dro­
dze na orzestrzeni wiorst 15. O­
becny stan zdrowia Berty jest bar­
dzo pbważny, choć nie bez nadziei 
utrzvmania jej przy życiu - kule 
utkwiły gdzieś w jamie brzusznej. 
c°„Echa Płockie l Łomtyf1skie" nr 94 a 

14 XI 1900 r.) 

nieszczęsna 

Kr61ka 
I nstigator (oskarżyciel publicz­

ny prokurator), urodzony (szla-
// ch~ic) JMPan Wacław Jezior­

kowski, poborca ziemi wiskiey, pro­
ponował skargę przed sądem lan­
twoytowskim, na poddankę potom­
ków JMPana Adama Jeziorkowskie­
go, na imię Barbarę Królkę, która 
zapomniawszy Boiaźni Bożey y su­
rowości prawa, mnie samego oczaro­
wały y dobytek moy we dworze, któ­
ra mi zdrowia wiele odjęła, y aby się 
przyznała, kto iey to kazał mnie o­
czarować. a mnie te czary odczyni­
ła." 

Królka przed sądem dobrowolnie 
i nie chciała się przyznać, przeto u­
: rząd lantwójtowski „kazał ją ekzeku­
: torowi na confessatę (przesłuchanie) 
1 
wziqt t/ ogniem palić, żeby się prz11-
znala do tego uczynku, który poczy­
nila. Gdy była na torturach palona, 
przez exekutora ta Królka raz y dru­
gi, aż za trzecim razem powiedziała. 
.żem JMP Wacława Jeziorkowskiego 
y małżonkę IMPana Ignacego, miecz­
nika wiskiego, oczarowała ni iterum 
atqus iterum" (wielekroć). 

Po kolejnych torturach wyznała 

również, że oczarowała pana Wacła­
wa. żeby jej nie bił i zapisał „wszy­
stko mało y wiele", W czasie tych 
czarów zakopała szkapiq głowę pod 
chlewem y przymiówioną, powiedzia­
ła też, kiedy spal JMP Wacław, tedy 
y rękoma przykrywała y skorupem 
nad nim, a koszule poczoną brańo 11a 
tęsknice zadanie ( ... ]. 

Potem pytana była wiele jest cza­
rownic w Jeziorka, powiedziała, że 

Piotrowa Nowaczka, w Kownatach 
wójtowa, stara Stańkowa, bo rosę ze 
mnq brała y krowy kropiła, gdyśmy 
mleka od nich odbierali. Powiedziała 
też są czarownice, w Łomży iedna 
Sm·minowa szewcowa, była starszą 

nad nimi; u Białego Kamienia za 
Kolnem, w polu, gdzieśmy się ziaty­
wali, powiedziała też: y w Czar11oci-
1l:ie, jedna Sobotczyna Jędrzeiowa, w 
Łubach Pęska stara wdowa czarow­
nica, w Janczewie u J MP ana pisarza 
Janczewskiego powiedziała, że Psze­
niczyny stara Katarzyna . 

Będąc na ostatniej torturze pou;ie­
dziala, że ia biorę wszystkich na du­
szę swoią. Urząd Landwoytowski , 

·wysluchawszy iey confessata, '91.akazai 
·dekretem na śmierć, aby byla ogniem 
spalona". 

(Dzialo siE: to w roku 1664) 

walczyk 
sp 

Wizny 
W stodole na koLe, na 

po klepisku, 
, nie umiał calować, dostał po 

pysku. 
O widzisz, durniu, jak ona 

: 1 bije, 
I Nie umiesz całować, nie bierz 
r za szyję . 

l „Literatura Ludo•.va" nr 4-6 z 1962 r.) 
' I 

rozwiązanie zagadki 
z nr 9'(124) 

Zygmunt Zwierzchowski. dowódca 
chorągwi husarskiej_ która roz.pocze­
ła szarr-że jazdy polskiej pod ·Wied­
niem (12 września 1983 r.). był ood­
komorzym łomżyńskim . 

Nagrodę za prawidłowe rozwiąza­
nie otrzyma mjr Franciszek Koncfra­
towicz z Łomży. 

• 

I 

I 
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